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Subsydiowany komunizm
Zwróciliśm y w  dziale kronikarskim  uw agę  

na dw a procesy komunistyczne i.a W ołyniu . —  
Procesy są dlatego charakterystyczne, że oskar­
żonymi i skazanym i za komunizm byli inłodzi 
ludzie, i to w  aodatku członkowie „W ołyńskiego  
Związku Miodzieży W ie jsk ie j" , popieranego  
przez adm inistrację. W praw dzie  Rusini, nie P o ­
lacy, ale przecież przedstawiciele ludności m ie­
szkającej w  polskim państwie...

D Z IE Ł O  P. J ó Z E F S K IE G O  W  G R U Z A C H .

Proces} te stanowią naprzód dowód rozsypy­
wania się „dzieła" p. w o j. Józefskiego w  gruzy. 
„W ołyńsk i Zw iązek M . W ."  by ł oczkiem w  je ­
go głowie...

P. Józefski prowadził na W ołyn iu  typową po­
litykę przedrozbiorowych królewiąt. Rządził się 
tam samodzielnie i niezależnie od W arszaw y . —  
W szystko, co robił, musiało być odmienne, niż 
na innych ziemiach Polski. W szystko musiało 
być oryginalne i jego  własne. G dyby jeszcze 
m iał własne wojsko, niczym by  się nie różnił od 
dawnych W iśniowieckich lub Potockich. A rm ii 
sw o je j nie miał, ale tym  większą w agę p rzyw ią ­
zyw ał do „w łasnych " organizacyj.

M ia ł ich dw ie: „W ołyńsk ie U kraińsk ie Ob- 
jednan ie" (p a rt ia  polityczna) i „W ołyńsk i Z w ią ­
zek M łodzieży W ie jsk ie j"  (ideowo - w ychow aw ­
cza organ izacja m łodzieży). N a  nich się opierał 
i przez nie w pa ja ł w społeczeństwo sw o ją  ideo­
logię, którą W arszaw a , po latach tolerancji, w re ­
szcie uznała za szkodliwą.

P . w oj. Józefski odszedł do Łodzi. Po jego  
odejściu rozsypuje się w  gruzy  jego  „dzieło"... 
„O bjednan ie" rozlazło się w  terenie z powodu b ra ­
ku protektora, dowodząc tym samym, że było 
tworem  sztucznym i narzuconym, —  a zaś „ W o ­
łyński Zw iązek M . W ."  wszedł w  okres proce­
sów komunistycznych, co go oczywiście też zli­
kw iduje.

„ W O Ł Y Ń S K I  Z W IĄ Z E K  M . W ."

Szczególnie przykra jest sp raw a  „W o łyń ­
skiego Zw iązku M . W ."...

W szyscy  zdajem y sobie doskonale sprawę  
z tego, że młodzież we wschodnich w ojew ódz­
twach, zwłaszcza młodzież ruska, w inna być oto­
czona szczególną opieką. Pobliże gran icy ro sy j­
skiej stw arza  niebezpieczeństwo, które wszędzie 
jest groźne, ale najgroźniejsze jest tam.

„W ołyńsk i Zw iązek M . W ."  m iał wielkie am ­
bicje. M ia ł p raw a jak by  monopolu w  zakresie  
organizacji młodzieży. Katolickie Stowarzysze­
nia M łodzieży m ogłyby wiele na ten temat po­
wiedzieć.

D la  członków „ W . Z . M . W ."  było wszystko  
do dyspozycji: i subwencje z funduszów  publicz­
nych, i ułatw ienia kom unikacyjne, i pomoc 
władz adm inistracyjnych. Skutkiem  tego m ógł 
się przy opiece p. Józefskiego pokusić nawet o 
stworzenie dwóch własnych, „uniw ersytetów  lu ­
dowych", —  a  więc dzieła, którego powołanie  
do życia i prowadzenie w ym aga olbrzymich ko­
sztów i znacznego grona działaczów.

T a  to organ izacja stanęła obecnie pod p rę ­
gierzem  zarzutu w ychow yw ania „kom som olców". 
Już drugi zapadł na je j  członków w yrok zasą­
dzający ich za należenie do komunistycznej 
partii.

S U B W E N C J E .

W  szczególnym świetle staw ia  to je j  m eto­
dy wychowawcze. Dowodzi bowiem, że albo ideo­
logia „ W . Z. M . W . "  sp rzy ja ła  rozw ojow i kom u­
nizmu, albo też je j kierownicy tak byli ślepi

i tak nieudolni, że się dali m łodym chłopakom  
wyprowadzić w  pole. I  jedno i drugie w y jaśn ie ­
nie stanowi śm iertelny cios dla te j organizacji.

A le  jest jeszcze jedna strona tej sprawy...

D ow iadu jem y się, że ,W ołyński Zw iązek M . 
W ."  żył z subwencyj województwa, Izby  Rolni­
czej i Lięeum  Krzemienieckiego. Za pieniądze 
więc państwowe, częściowo nawet podatkowe, 
by li w ychowywani komuniści. Grosz k rw aw o za­
pracowany przez podatnika polskiego szedł na 
cele w rogie państwu.

Jest to w  roku 1S38. rzecz po prostu nadzwy­
czajna...

B y ł czas, kiedy pewne koła patrzyły  trzez  
palce na flirt  naszej młodzieży z komuną. Z a  
czasów p. J. Jędrzejewicza... B y ł to czas „ L e ­
gionu M łodych", okres komunizowanic wszyst­
kich praw ie organizacyj młodzieży z obozu „sa ­
nacji". P . Janusz Jędrzejewicz mówił, że m ło­
dzieży trzeba zostawić „wolność" (k tó re j np. od­
m aw iał profesorom  u n iw ersy te tu ); spodziewał 
się, że radykalizm  społeczny zdoła skupić koło

niego takie zastępy młodzieży, że narodowe i ka ­
tolickie organizacje padną.

Am bitne plany p. J. Jędrzejewicza skończyły 
się klęską. N ie  w iedzieliśm y jednak, by  jeszcze 
w  r. 1938 m ogły być rządowe organizacje m ło­
dzieży podszyte komunizmem, że  tak jest, dowo­
dzą procesy na W ołyniu . I  to jest nadzwyczajno  
zjawisko... Jeszcze w  roku 1938, po tylu g rom ­
kich wystąpieniach rządu przeciw  komunizmowi 
są  organizacje inłodzieży subsydiowane z pu ­
blicznych funduszów, a podminowane przez ko­
munizm.

Bardzo byłoby dobrze, gdyby  dzisiejszy w o­
jew oda łódzki powiedział, jak  się to działo.

J. P .

W  dniu jutrzejszym zamieścimy korespon­
dencję p. t. „T ro ch ę  w rażeń  z D o lo m itó w ",  
napisaną przez kolegę redakcyjnego M. Ba­
bińskiego, bawiącego na urlopie w półn. 

W łoszech.

Otwarcie k iś tio łó w  nieczynnych od d w j lat
Saragossa. 27. V II . (P A T ).. W zdłuż dolnego 

b iegu rzeki Ebro, gdzie wojska rządowe korzy­
stając z  ciem ności zdoła ły  w  paru m iejscach 
przekroczyć rzekę, toczą się zaciekłe walki. 
W ojska powstańcze pow strzym yw ały napór 
przeciw n ika i przeszły do przeciwnatarcia.

Z A lcan iz, Saragossy i Caspe nadchodzą zna­
czne posiłki. Lotn ictw o powstańcze ostrzeliw u je 
ogniem  karabinów m aszynowych oddziały prze­
ciwnika i zdołało ju ż zniszczyć pontony, na któ­
rych wojska rządowe przepraw iły  się przez rzekę. 
Położen ie tych oddziałów  sta je się tragiczne, nie 
mogą bowiem  posunąć się naprzód, ani też się 
cofnąć.

Próba o fensyw y w ojsk  rządowych dokonana by­

ła zapewne w  zam iarze p rzy jśc ia  z pomocą obroń­
com Saguntu i  W a len c ji w  chw ili, gdy napór po­
wstańców na te m iasta staje się coraz siln iejszy.

N e fron c ie  Estrem adury oddziały powstańcze 
prowadzą akcję oczyszczania zdobytych ostatnio 
obszarów. W ojska rządowe porzuciły tam kilkaset 
samochodów pasażerskich i ciężarowych, w ie lk ie  
składy benzyny i ogromne ilości taboru ko le jow e­
go. W iększość zdobytych m iasteczek i wsi nie u- 
c ierp iała od działań wojennych Jedynie miasto 
don Benito jest częściowo zniszczone przez pożar, 
w yw ołany w  ostatn iej chw ili przez w ycofu jącego 
się n ieprzy jacie la . N a  za jętych  obszarach otw ar­
te zostały wszystk ie kościoły, które od dwóch lat 
by ły  nieczynne,

Czy do tego dopuści Francja?

Dzika chęć zemsty hiszp. krążownika
Paryż, 27. V II. ( P A T ) .  Od roku z górą na kot­

w icy  w  porcie H avru  hiszpański krążownik rzą­
dowy „Jose Lu is V ie z “ , k tóry schronił się tam 
celem  dokonania reperac ji uszkodzeń, jak ich  do­
znał w  czasie b itw y  m orskiej z okrętem powstań­
czym u w ybrzeży  kantabryjskich. N apraw a uszko­
dzeń zakończona .est od tygodn ia  i „Jose Lu is 
V ie z “ szykuje się do odjazdu. Załoga m arynarzy 
rządowych przybyła  ostatnio z Barcelony do Ha- 
vru, celem zabrania okrętu, k tóry od kilku dni 
znajdu je się pod parą.

K rążą  pogłoski, że „Jose Lu is V ie z “ zam ierza 
wypłynąć^ w  dniach najbliższych i rozpocząć swą 
działalność od zbom bardowania jednego z por­
tów  hiszpańskich na wybrzeżu  A tlantyku .

W  związku^ z tym  w ładze powstańcze og łosiły  
l omunikat, który g łos i m. in .: „J eże li „Jose Lu is 
V ie z “  po zbom bardowaniu jednego z  naszydi por­
tów cyw ilnych  schroni s ię do Casablanki, lub in ­
nego portu cudzoziem skiego, czy n ie będzie natu­
ralnym , że nasze sam oloty będą starały się go 
zbom bardować i za top ić? ".

Ze swej strony „A c tion  F ranca ise" staw ia pod 
adresem rządu francusk iego pytanie, czy jes t 
rzeczą lo ja lną zezw olić  na w yp łyn ięc ie  krążow n i­
ka, stojącego z górą od roku w  porcie francuskim ,

w  chw ili, gdy  F rancja  aprobowała plan lorda 
Plym outha, który przew idu je przyznanie praw 
strony w alczącej obu rządom hiszpańskim.

Komisja do badania bombardo­
wania otwartych miast

Londyn, 27. V I I  ( P A T ) .  Atrencja Reutera do­
nosi: w  bryty jsk ich  kołach o fic ja ln ych  tw ierdzą, 
że rząa hiszpański w  Barcelon ie skłonny jest do 
p rzy jęc ia  propozyc ji w ysłan ia do H iszpan ii bry­
ty jsk ie j kom isji celem  badania wypaaków  bombar­
dowania m iast otwartych. Rząd ten w  najoliższym  
czasie w ysłać ma utrzymaną w  tym  duchu odpo­
w iedź. R ząd  gen. Franco p rzy ją ł propozycję bry­
tyjską, w ysuw ając jednak ze swej strony szereg 
warunków, które obecnie badane są w  Londynie. 
W  tu tejszych  kołach polit. panuje przekonanie, że 
je ś li choć jedna z obu w alczących  w  H iszpan ii stron 
w yra z i bez zastrzeżeń zgodę na propozycję b ry ty j­
ską, to do H iszpan ii wysłana zostanie kom isja.

Zatopienie handlowego statku b r y t
W alencja , 27. V II .  (P A T )  B ryty jsk i statek han­

d low y „D e lew y in “ zatopiony został w  porcie Gan- 
dia przez sam oloty powstańcze.
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T e k s t  u s t a .  | ą z y b « w e ]
i statutu narodowościowego zatwierdzony

Prsga , 27. ( P A T ) .  K om itet po lityczny m in i­
strów  zatw ierd ził tekst ustawy językow ej i  sta­
tutu narodowościowego. Statut składa się z 13 ar­
tykułów. P ierw szy  z nich potw ierdza  równość 
wszystkich obyw ate li przed prawem  bez w zględu  
na ich narodowość, drugi artykuł przew iduje, że 
wszyscy obywatele po dojściu do lat 18-tu korzy­
stać będą z prawa opcji dla określenia swej na­
rodowości. A rt. 3-ci gw arantu je ochronę narodo­
wości i p rzew idu je kary od 6 m iesięcy do 5 lat 
w ięzien ia  za próby wynaradaw iania. D zieci nie 
mogą być wychowywane przez osoby narodowości 
odm iennej, n iż ich rodzice. A rt. 5 -iy  przew iduje, 
że urzędnicy administracyjni na obszarach zam ie­
szkanych przez obywateli jednej i te j sam ej na­
rodowości będą rekrutowani g łów n ie spośród oby­
w ate li te j narodowości. O ile  na danym obszarze 
w ładze adm inistracyjne mieć będą do czynienia 
z ludnością mieszaną, to urzędnicy powoływani 
będą spośród przedstawicieli wszystkich narodo­
wości, zaraieczkujących w ew nątrz państwa. A rt. 
łi-ty przew idu je, że gminy i okręg i w inny zapew ­
nić w  akcji pomocy d la  ludności jednakowe trak ­
towanie wszystkich narodowości proporcjonaln ie 
do ich stanu liczebnego. Zasada proporcjonalno­
ści obow iązywać będzie również p rzy  robotach 
publicznych. Każda narodowość mieć będzie lic z ­
bę szkół, odpow iadającą swej liczebności. Dalsze 
artykuły om aw iają sprawy samorządu gm innego. 
A r t . 13-ty ustanawia trybunał konstytucyjny, któ­
ry  do tej chw ili m ógł być powoływany jedyn ie 
przez absolutną w iększość Izby deputowanych 
i senatu. Obecnie trybunał konstytucyjny będzie 
m ógł być zwołany na żądanie 50-ciu deputowa­
nych i 25 senatorów. Jak wiadomo, zadaniem  tego 
trybunału będzie orzekanie, czy ustawa uchwa­
lona przez parlam ent i zakwestionowana przez

Londyn, 27. VII. W czora j w yg łos ił w  Izb ie 
Gmin mowę prem. Chamberlain. Expose prem. 
Chamberlaina, poświęcone po lityce zagran icznej 
rządu, cechowała w yjątkow a szczerość w  ujm owa­
niu poszczególnych zagadnień.

W  kw estii w ejśc ia  w życie umowy z W iocham i, 
zaw artej 16 kw ietn ia i uzależnionej od za ła tw ie­
nia sprawy hiszpańskiej, prem ier po raz p ierw szy 
określił w  przybliżeniu , co uważa za załatw ien ie 
te j sprawy, m ianow icie

skuteczne zapobieżenie niebezpieczeństwa 
rozszerzenia się wojny domowej na inne 

państwa.
Warunkiem tego jest ewakuacja ochotników cu­
dzoziemskich. W ynika w ięc z tego, że z chwilą, 
kiedy W łochy w yco fa ją  znaczną część swych 
w ojsk z H iszpanii, umowa wlosko-angielska bę­
dzie mogła wejść w  życie.

W  kw estii czeskiej p rem ier w yjaśn ił, w jaki 
sposób w yłon iła  się propozycja  delegowania do 
P ra g i lorda Runcimana, jako stałego doradcy rzą­
du czechosłowackiego, z zadaniem pośredniczenia 
m iędzy tym rządem  a m niejszością niemiecką.

P ropozyc ja  zrodziła  się z obawy, że, jeżeli obec-

Szanghaj 27. V II. (P A T ).  Z japońskich źródeł 
donoszą, że terroryści rzucili w poniedziałek dwie 
bomby w  Nankinie w  bezpośrednim sąsiedztwie 
ministerstwa spraw wewn. oraz cztery bomby na 
budynek miejskiego zarządu. Jeden policjant i kil­
ku robotników odnieśli rany. Japońska żandarme­
ria aresztowała 9 Chińczyków podejrzanych o do­
konanie tych zamachów.

laportczycy dalej w ofensywie
Szanghaj 27. V II. (P A T ) .  Po zajęciu Kiukiang

Tokio, 27. V II. ( P A T ) .  A gen c ja  Domei donosi: 
parlamentariusze japońscy, którzy powrócili dziś 
do Czanglintse, nie przynieśli żadnej odpowiedzi 
od sow ieck iego dowódcy sił zbrojnych  w Nowoki- 
jewsku. Odpow iedź ta będzie prawdopodobnie u- 
dzielona w  drodze dyplom atycznej.

jakąś grupę parlam entarną jest zgodna z kon­
stytucją.

W  zw iązku z powyższym  należy zauważyć, że 
stronnictwo N iem ców  sudeckich liczy  54 deputo­
wanych i  25 senatorów.

N ow a  ustawa językow a przyzna je  poszczegól­
nym narodowościom  prawo zw racania się w ję zy ­
ku macierzystym do władz, nawet na tych obsza­
rach, gdzie narodowości te n ie stanow ią 20 proc. 
ludności. W  adm in istracji wew nętrznej szkół obo­
w iązyw ać będzie na przyszłość język, w  którym  
prowadzone są wykłady, gdy dotychczas używany 
był w yłączn ie język  czeski.

Projektów ustaw dużo, letz 
brak najważniejszych

Praga, 27. V II. ( P A T ) .  Rząd czechosłowacki 
przygotow ał następujące p ro jek ty  ustaw, które 
zam ierza przedłożyć sejm ow i w  dniu 2 sierpn ia : 
1) projekt ustawy, ustala jący jednakowe przep i­
sy drogowe dla całego państwa, 2) nowelę do 
ustawy o pragmatyce nauczycielskiej, 3 ) projekt 
ustawy o zaopatrzeniu osób powołanych na ćw i­
czenia wojskowe, 4 ) p ro jek ty  ustaw gospodar­
czych, oraz ra ty fikac je  umów m iędzynarodowych.

Senatow i będą przedłożone następujące pro­
jek ty  rządow e: 1) p rojekt ustawy o rozszerzeniu 
ważności n iektórych ustaw szkolnych na Ruś 
Podkarpacką, 2 ) p rojekt sprzedaży państwowych 
zakładów przem ysłowych w Podbrezowej na S ło­
w ac ji i kopalń w  P ietrzw ałdzie , 3) nowelę do 
ustawy o korzystaniu ze środków kom unikacyj­
nych przez wojsko. Nakoniec obie Izby otrzym ają 
szereg projektów  ustaw o charakterze gospodar­
czym i politycznym .

ne rokowania między rządem czeskim a henlei- 
nowcami mogłyby doprowadzić do zaostrzenia sy­
tuacji, to konflikt zbrojny stałby się nieuniknio­
ny. W  tych warunkach i w  porozum ieniu z rzą­
dem francuskim rząd angielski, na prośbę rządu 
praskiego, wysunął propozycję oddania m ediacji 
w ręce lorda Runcimana, który wpraw dzie będzie 
zupełnie n iezależny zarówno od swego, jak  i każ­
dego innego rządu, niem niej m oralnie zw iąże A n ­
g lię  z rozwojem sytuacji czechosłowackiej i oso­
bą swoją zagwarantu je, że na czas rokowań rząd 
czechosłowacki nie będzie narażony na nacisk 
strony trzeciej.

Następnie om ówił prem ier stosunki A n g lii z in ­
nym i państwami.

W  zakończeniu prem ier Chamberlain stw ierdził, 
że z początkiem  obecnego roku panowało powszech­
ne przekonanie, iż rok ten będzie krytyczny w  h i­
storii św iata. Po upływ ie jednak przeszło połow y 
roku atm osfera jes t nieco lżejsza, i szczególn ie na 
kontynencie napięcie jest m niejsze, an iżeli było 6 
m iesięcy temu. Zdaniem prem iera, polityka jego  
gabinetu przyczyn iła  się do poprawy sytuacji, i 
d latego rząd ma zam iar kontynuować tę politykę,

wojska japońskie natychmiast ruszyły dwiema ko­
lumnami do dalszego natarcia na Hankou. Jedna 
kolumna naciera wzdłuż linii kolejowej, druga zaś 
wzdłuż rzeki Jangtse.

Cholera w  Szanghaju
Szanghaj 27. V II. ( P A T ) .  N a  teren ie koncesji 

m iędzynarodowej w  Szanghaju wybuchła epidem ia 
cholery. Dotychczas o fic ja ln ie  stw ierdzono 772 
wypadki zachorowania. Zm arło na cholerę 172 
Chińczyków i jeden  cudzoziem iec.

N o w y  zatarg , tym  razem gospodarczy
Tokio, 27. V II . ( P A T ) .  P rzedstaw ic ie l japoń­

skiego m in isterstw a spraw zagranicznych ośw iad­
czył, że rząd sow iecki pogw ałc ił układ sowiecko-ja- 
poński z roku 1925 w  spraw ie w ęg low ych  i n a fto ­

w  nadziei, że w  lcońcu zdoła przyw rócić  m iędzyna­
rodowe zau fan ie i zapewnić Europie bezpieczeń­
stwo.

W rażen ie ogólne przem ów ien ia prem iera jes t to, 
że uzyskawszy zapewnienia pokojowe rządu nie­
m ieckiego i oddawszy kwestię sudecką w  ręce lo r­
da Runcimana, rząd angielsk i może zapewnić I z ­
bie spokojne fe r ie  letn ie bez obawy zamącenia ich 
konfliktem  europejskim .

Zgoda Niemców sudeckich na misje 
lorda Runcimana

Londyn, 27. V I I  ( P A T ) .  Bezpośrednim  i natych­
m iastowym skutkiem w czora jszego przem ów ienia 
prem iera Chamberlaina w  Izb ie  Gmin jes t ogłoszo­
ny późnym w ieczorem  komunikat zarządu partii 
niem iecko-sudeckiej w  Czechosłowacji ozna jm ia ją ­
cy, że partia ta życzliwie wita misję lorda Rnnci- 
mana i wzywa wszystkich Niemców sudeckich do 
udzielenia mu wszelkiej pomocy.

R U N C IM A N  PR ZYB Ę D ZIE  6 S IER PN IA .

Londyn, 27. V II. ( P A T ) .  Lord  Runciman przy­
będzie w tow arzystw ie sekretarza do Pragi, praw ­
dopodobnie w  dniu 6 sierpnia.

Kronika telegraficzna
PARYŻ — Amerykański sekretarz sianu Mor- 

genthau opuścił Paryż, udając się wraz z rodziną 
do Antibes.

LIZBONA —  Dziś wylądował tu wodnosamolot 
„Mercury“, przybywając z Wysp Azorskich.

KAIR — Egipska rada ministrów uchwaliła 
wprowadzić do budżetu dodatkowy kredyt w wyso­
kości 1 miliona szierlingów na rozbudowę loinictwa 
wojskowego. W  najbliższym czasie uda się do Eu­
ropy egipska misja lotnicza, celem zakupienia sa­
molotów.

KOWNO — Prasa litewska donosi, żc budowa 
szosy Kowno—Kłajpeda dobiega końca. Szusia-JSba 
zostać otwarta z początkiem zimy.

MONTREAL — W  prowincji Ontario na zakrę­
tach dróg zastępuje się zaciągnięte obecnie druty 
spłaszczonymi sztabami stalowymi, które umie­
szcza się na wysokości zderzaków automobilowych. 
Zmniejszyć ma to iłość wypadków automobilowych.

W IEDEŃ —  Z okazji czwartej rocznicy zamachu 
narodowo-socjalistycznego kanclerz Hitler nadal 
miastu Graz, z którego wyszedł ruch narorlowo-so- 
cjałistyczny w Austrii, godność miasta powstania 
narodowego*

LILLE  — W  porcie Gravelines (póln, Francja) 
wybuchł gwałtowny pożar, który zniszczył maga­
zyny portowe. Zniszczaniu uległy również hangary 
i urządzenia zachodniej części portu, oraz labryka 
konserw Ponthieu- Straty są wielomilionowe.

MEDIOLAN — W  Modenie i okolicach spad! 
grad o ziarnach wagi ponad 100 gramów, wielkości 
kurzego Jaja. W  ciągu 10 minut większość szyb w 
mieście została wybita. W  polach okolicznych stra 
ty są olbrzymie.

 ♦ —

O S T A T N IA  PODRÓŻ PREZ LEBR U N .
Paryż, 27. V II. ( P A T ) .  Dziennik „Epoąue" 

przynosi wiadomość, że prez. Lebrun odbędzie w 
roku bieżącym  bezpośrednio po swej podróży do 
Londynu, podróż do francuskich posiadłości a fry ­
kańskie!., do A lgeru , Tunisu i Maroka. Prezydent 
prawdopodobnie przedłuży nawet trasę swej po­
dróży do Senegalu, dokąd udałby się samolo­
tem z M aroka do Dakwvu. Byłaby to ostatnia po­
dróż prezydenta Lebruna przed końcem jego  ka­
dencji, która upływa w  dniu 10 m aja  r. p. W y ­
bory następcy obecnego prezydenta odbędą się 
zgodnie ze zw yczajam i francuskim i na miesiąc 
przed tym, czyli dnia 10 kw ietn ia w W ersalu .

 oOo------
p r z e b i e g  p o g o d y  w  d n i u  2* b . m .

Pogoda o zachmurzeniu zmiennym ze skłonno­
ścią do burz i przelotnych deszczów. Chłodniej. — 
Temperatura do 25 st. Umiarkowane w iatry z k ie­
runków zachodnich.

M B I M I  ||M ,| | || O l ------— ---- =------------

wych koncesyj japońskich na północnym Sacha- 
linie. Koncesjonariuszom  japońskim  w ładze so­
w ieckie we w szelk i sposób utrudniają pracę, nie 
dostarczając im siły  roboczej i zm uszając do ogra ­
niczania produkcji. Rokowania p rzedstaw ic ie li 
koncesji japońskich na północnym Sachalin ie z 
w ładzam i sow ieckim i są nadzwyczaj utrudnione, 
ponieważ p rzedstaw iciele w ładz sow ieckich pod 
różnym i pozoram i uchylają się od wszelkich  roz­
mów.

Ogólno odprężenie w polityce światowej
Znam ienne przem ówienie prem . Ciiamberlaina

- f c *  -ąBh— i  ■ i j - i  -J M . -  ■ v  «  _ ■ jt  ■ ~2_ ■■ MMMM

Terroryści chińscy rzucają bomby
w  N a n k i n i e ;

Japonia czeka na odpowiedź sowiecka
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25 tys. wojska brytyjskiego w Palestynie
Jerozolima, 21. V I I .  ( P A T ) .  B rytyjsk ie  siły 

zbro jne w  Pa lestyn ie i T ransjordam i licząc w o j­
sko i po licję, jak  rów n ież t. zw . L eg ion  arabski, 
wynoszą obecnie ok. 25.000 ludzi, zaopatrzonych 
w  najnow ocześn iejsze uzbrojenie. M ięd zy  w o j­
skiem  i po lic ją  istn ieje jednak  pewna niechęć, 
której źród łem  jest fakt, że po lic ja  jest zawsze 
wysyłana na p ierw szy  ogień  i straty w śród niej 
są o w ie le  w iększe od strat ponoszonych przez 
żołn ierzy.

L iczba  zorgan izow anych  i w yćw iczonych  bo­
jo w có w  arabskich nie przekracza obecnie 1600 
ludz i , k tórym  oczyw iście  dopom aga cała arab­
ska ludność Palestyny.

Poszukiwanie za bronią
Jerozlima. 27. V I I .  ( P A T ) .  Silne oddzia ły  b ry ­

ty jsk ie otoczyły ub. nocy jedną z dzie ln ic  Nablu- 
su i p rzeprow adziły  w  szeregu dom ów  poszuki­
w an ia  za bronią. Jak się zda je  poszukiwan ia 
te by ły  owocne.

Pow iezienie 2 Arabów
Jerozolima, 21. V I I .  ( P A T ) .  W  Jerozolim ie po­

w ieszono w czora j dwóch A ra b ów  w  Akko, ska­
zani oni b y li na śm ierć w yrok iem  sądu w o jsko­
w ego  za posiadanie broni i am unicji.

Czy marsz. Piłsudski M życzliwy
dla masonerii?

Kraków, 27. V II. P rzybyły  dziś do Krakowa nu­
m er „W iadom ości L iterack ich " z 31. V II. przyno­
si sensacyjne wspom nienia b. posła Rzeczypospo­
lite j w  Sofii, p. W . Baranowskiego, który w  r. 1920, 
jako szef biura propagandy w  Min. S. Z. w  W ar­
szawie, p rzygotow yw ał podróż marsz. P iłsudskie­
go do Paryża. P. Baranowski m. in. zdaje sprawę 
ze swej rozm owy, którą m iał z marsz. Piłsudskim  
w  tym czasie. Oto, co p. Baranowski w  tej spra­
w ie od marsz. P iłsudskiego słyszał:

„O masonerii w ogóle rozmawiał ze mną M ar­
szałek kilkakrotnie w  latach 1920 i 1921, w szcze­
gólności zaś o wolnomularstwie polskim, o które­
go wskrzeszeniu właśnie w  tym okresie czasu do­
chodziły go informacje. Interesował się tym za­
gadnieniem bardzo żywo i z właściwą mu powagą. 
Orientował się w roli masonerii w państwach za­

chodnich i znał dość dobrze działalność wolno­
mularstwa Dolskiego w  czasach przedpowstanio- 
wych. Pragnął, aby odrodzone w Polsce niepod­
ległej, nawiązało nic tradycyj historycznych i aby 
zdołało wśród pokrewnych organizacyj na terenie 
światowym zdobyć szacunek i odegrać swoistą ro­
lę. Piłsudski uważał, że sprawa wolnomularstwa 
u nas ma znaczenie poważne i tak, jak w innych 
krajach o podobnej strukturze psychicznej i kul­
turalnej, znajduje głębsze podłoże dla swego ist­
nienia. Sądził, że w życiu polskim, niedostatecz­
nie zorganizowanym i zdyscyplinowanym, może o- 
degrać ono cementującą funkcję i przynieść pań­
stwu poważne korzyści".

Toż się to dopiero ucieszą masoni w  Polsce, 
gdy sobie te uwagi p. Baranowskiego odczyta ją !

 000 -------

ii. B. jeszcze działa
Narazie zmiana adresu sekretariatu

Warszawa, 27. V II . (T e le f . ) .  Szerokie grono 
działaczy sanacyjnych, którzy dawniej byli człon­
kami BBW R, otrzymało w tych dniach listy na 
papierze firmowym z tytułem Sekretariatu Gene­
ralnego Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzą­
dem. Listy zawiadamiały adresatów o zmianie 
adresu Sekretariatu Generalnego B. B., który 
przeniósł swą siedzibę na A l. Ujazdowską 7. Opa­
trzone były one podpisem sekretarza generalnego

posła Brzęk-Osińskiego. Była to dla adresatów 
niemała niespodzianka. Pułk. Sławek jako szef 
B. B. rozwiązał —  jak wiadomo —  przed trzema 
laty tę organizację i kazał nawet spalić wszelkie 
dokumenty. Od tego czasu nie było słychać o B. 
B. i tylko szczupłemu gronu osób było wiadomo, 
że działa komisja likwidacyjna B. B. z posłem 
Brzęk-Osińskim na czele.

Parlament zostanie wcześniej rozwiązany?
W arszawa, 27. V II .  (T e le f . ) .  W  pewnych ko­

lach politycznych stolicy zazwyczaj dobrze poin­
formowanych, utrzymują, że obecny parlament 
zostanie mimo wszystko wcześniej rozwiązany, 
aby w  ten sposób pójść na rękę tej części opozy­
cji, która w  nowych wyborach do parlamentu w i­

dzi pierwszy krok, umożliwiający przekonanie 
sfer miarodajnych, jak dużymi wpływami rozpo­
rządza w Polsce. Różnice względnie trudności, 
które się wyłaniają, dotyczą ordynacji wyborczej, 
ale o tym będzie mov/a dopiero w jesieni.

Zapytanie pod adtesem Min. S. Z.

Zoologiczny antysemityzm< duchowieństwa
W arszaw a, 27. VII. Z kół duchowieństwa o trzy­

m aliśm y następujące p ism o:
1). Czy jest prawdą, że z wiosną bież. roku p. 

Beck, min. S. Z., zwrócił się do Stolicy Apost. za 
pośrednictwem radcy p. Janikowskiego ze skargą 
na duchowieństwo polskie, iż jakoby uprawia 
„zoologiczny antysemityzm",

2) jeśli tak, to jak to pogodzić z faktem, iż 
antysemicką kampanię prasową przeciw ks. Pu ­
drowi rozpoczął „Merkuriusz Polski", ogólnie po- 
sądzanj' o bliskie stosunki z Min. S. Z.?

Brak odpowiedzi na te pytania także będzie od­
powiedzią.

■ oOo------

Niezwykłe samobójstwo ottifcansgo w Nowym Jorku
N o w y  Jork  27. V I I .  ( P A T ) .  W czo ra j po polu 

dniu k ilku tys ięczny tłum  zgrom adził się przed 
jednym  z  dom ów  na 5. Avenue, w  którym  n ie­
jak i John. W ard ,  l iczący 28 lat, należący do z n a ­
ne ) rodz iny  n ow ojorsk ie j ,  wyszedł przez okno na 
sokości 17. p iętra i  zaczął się przechadzać po 
gzym sie  szerokości 35 cm,, b iegnącym  wzdłuż  
całej fasady. W a i d rob ił w rażen ie  obłąkanego 
i kon tynuow ał sw ó j n iebezp ieczny spacer przez 
szereg godzin , paląc jednego  papierosa po dru­
g im . Z aw ezw an a  polic ja , w spom agana przez k i l­
ka b rygad  straży ogn iow e j, nie zdołała skłonić 
W a rd a  do p rzerw an ia  przechadzk i. Strażacy 
us iłow a li dotrzeć cło n iego  p rzy  pom ocy drabin  
pożarnych, lecz W a rd  zagroził, że p rzy  próbie 
zb liżen ia  się do n iego rzuci się w  dół. W ów czas  
po lic ja  ogrodziła  u licę, zaś straż ogn iow a  roz­
pięła na w ysokości 16 piętra m ocną sieć. Gałą tę

scenę fo tog ra fow a li liczn i operatorzy film ow i. 
Około 220 p o l ic ja n tów  p ilnow ało  spokoju. Ruch 
pieszy i k o łow y na o. A venu e był ca łkow icie 
w strzym any. Sprzedaw cy u liczn i w yn a jm ow a li 
lornetki, zaś bookm akerzy  p rzy jm ow a li zakłady 
3:1. że W a rd  ostatecznie rzuci się w  dół. W  ch w i­
li, gd y  polic janci, k tórzy  w esz li do m ieszkania 
W arda , starali się go  popchnąć i zrzucić do 
rozpostartej sieci, szaleniec zapa lił ostatniego 
papierosa i odb ija jąc  się od gzym su  skoczył 
w  dól, przelecia ł o k ilka  cen tym etrów  od siatki 
i spadł na ulicę, ponosząc śm ierć na m iejscu.

Jak się okazuje, W a rd  dop iero  p rzed  k ilku  
m iesiącam i p ow róc ił do dom u po rocznym  po­
bycie w  dom u obłąkanych. Po  gw a łtow n e j k łó ­
tni z m atką i siostrą postanow ił w  dniu w czo ra j­
szym  popełnić sam obójstw o.

Zniżka cen przędzy bawełnianej
Warszawa, 27. V II . ( P A T ) .  Pan prezes Rady 

M in istrów  gen. Sławoj-Składkowski przyjął dnia 
26 lipca b. r. delegację Zrzeszenia producentów 
przędzy bawełnianej w Polsce w  sprawie obniżki 
cen przędzy. W  wyniku te j kon ferencji zarząd 
Zrzeszen ia pow iadom ił p. prem iera, że polecił 
swym  członkom zastosowanie 8-procentowej zniż­
ki cen przędzy bawełnianej.

Straszna katatrofa motocyklowa 
cod Poznaniem

Poznań, 27. V II. ( P A T ) .  N a  nowej szosie Sza­
motuły— Kąsinów w ydarzyła  się w czora j w  godzi­
nach popołudniowych katastrofa  motocyklowa, 
której u leg li małżonKowie Szukajscy, pochodzący 
z Polski, a zam ieszkali obecnie w  Norym berdze. 
W  chw ili, gdy 43-letni K azim ierz Szukalski odbie­
ra ł mapę od swej 38-letniej żony Teresy, siedzą­
cej na tylnym  siedzeniu, stracił panowanie nad 
kierownicą i wpadł na drzewo. Szukalski roz- 
strzaskał sobie głowę o pień, ponosząc śmierć na 
miejscu, jego żona odniosła 4-krotne złamanie 
szczęki, złamanie dwóch żeber i podstawy czasz­
ki i w stanie beznadziejnym została przewieziona 
do szpńala w  Szamotułach.

Dziennikarze, straż i w oźni pozostali 
jeszcze w  gmachu sejmowym

W arszawa, 27. V II . (T e le f . ) .  Zarządzenie P. 
Prezydenta R zp lite j o zamknięciu sesji nadzwy­
czajnej Sejmu i Senatu nie zostało jeszcze dorę­
czone pp. marszałkom. Prawdopodobnie nie nade­
szło ono z Lowrany. Natomiast zarówno p. marsz. 
Sejmu Sławek, jak i p. marsz. Senatu Prystor zło­
żyli na Zamku pisma zawiadamiające o załatwie­
niu przez izby parlamentarne wszystkich spraw  
przekazanych zarządzeniami P. Prezydenta Rzpli­
tej z  7 i 22 czerwca oraz 14 lipca pod obrady se­
sji nadzwyczajnej. Pom imo, że nie ma jeszcze fo r ­
m alnego zam knięcia sesji, wszyscy posłow ie i se­
natorow ie rozjecha li się do domów, zaś w  gm a­
chu sejm owym  pozostali jedyn ie  dziennikarze, 
straż marszałkowska oraz woźni. P. prem ier gen. 
Składkowski w yjechał na kilkunastodniowy urlop, 
w  czasie którego zastępować go będzie p. w ice­
prem ier Kw iatkow ski.

Zwiększenie emigracji żydów 
z  Polski do Palestyny

Warsząwa, 27. V I I .  (Te l. ) .  M im o trw ających  
w  Pa lestyn ie zam ieszek p rzew idyw an e jest 
zw iększen ie em igrac ji z P o lsk i do Palestyny, 
w  ciągu najb liższych  m iesięcy. W  sie rpn iu  m a  
wyjechać do Pa lestyny 250 osób a we w rześn iu
i .000 osób. Dotychczas od k ilku  m iesięcy em ig ra ­
cja żydów  z Po lsk i do Pa lestyny m alała a liczba 
w ychodźców  w ynosiła  przeciętn ie od 100 do 150.

C IĄ G N IE  P O L A K Ó W  Z A  G R A N IC Ę .

Warszawa, 27. V I I .  (Te l . ) .  W  w ydzia łach  pa­
szportow ych  starostw grodzk ich  w  W arszaw ie  
panuje duży ruch. Dziennie za ła tw ia  się około  
600 podań o w ydan ie paszportów  na w y ja zd  za 
gram cę, przew ażn ie  do .Włoch, Jugosław ii i Bu ł­
garii.

M Ł O D Z IE Ż  C Z E C H O S Ł O W A C K A , S TR .

L U D O W E , P P S  i S TR . D E M O K R A T Y C Z N E .
Warszawa, 27. V I I .  (Te l. ) .  W  W a rsza w ie  od ­

było  się zebranie m łodzieży  czechosłowackiej 
i p rzedstaw ic ie li P P S . Stron. Lu d ow ego  oraz 
Stron. D em okratycznego.

Giełda warszawska
Warszawa, 21. V I I .  (Tel.). Gwlda dewizowa: 

B erlin  sprzedaż 213.07, kupno 212.01, Brunsela 
89.95, Gdańsk sprzedaż 100.25, kupno 99.75, L on ­
dyn  26.17, M ed io lan  sprzedaż 28.0i, kupno 21.90, 
N ow y  Jork 5.30%, P a ryż  14.71, P raga  18%, Z u ­
rych 121.75, m arka n iem iecka srebrna sprzedaż
98.00, kupno 95.00.

P c p ie ry  p rocentow e:  Pożyczka  p rem iow a in ­
w estycy jna  p ierw szej em is ji 83.38, drugie j em i­
s ji 82.38, 3 proc. p rem iow a  inw estycy jna  p ie rw ­
szej em is ji (serie) 93.00, 4 proc. pożyczka, p rem io­
w a do larow a 42.13, 4 proc. konso lidacy jna  67.50, 
w  drobnych odcinkach 67.25, 4 i pół w ew nętrzna 
państw ow a 67.25.

A k c je :  Bank Po lsk i 125.00, Cuk ier 33.75, W ę ­
g ie l 32.75, L ilp op  92.00. M cd rze jó w  14.75, Ostro­
w iec  62.00, Starachow ice 39.50, Żyrardów  56.00, 
Haberbusch 48.75.

  oqo------

Haile Selassie zyskał 10 tys. 
funtów odszkodowania

Londyn, 27. V II .  ( P A T ) .  Sąd Apelacyjny wy­
dał korzystny wyrok dla Haile Selas iegc, przysą­
dzając mu od „Cable and W irelless Lim ited" su­
mę 10 tysięcy funtów szterlingów, należną b. ce­
sarzowi Abisynii na zasadzie ukl idu, zawartego 
z W . Brytanią w  sprawie komunikacji radiotele­
graficzne).



Str. 4 „GŁOS N A R O D U ' z dnia 28 lipca 1938 r. .N r 205

Ks. Józef Kalicinski
emerytowany katecheta 

szkolny
zaopatrzony św. Sakramentami zmarł 

27 lipca 1938 r. w 72 roku życia 
a 48 kapłaństwa.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 
29 lipca 1938 r. 6 godz. 9-tej rano 

w Zawadzie k. N ow ego  Sącza,

Na pogrzeb Zapraszają

Księża Nowosądeccy

W  tadomości z kra j u 
Powołania kaftłafts&te

„D zie ło  M atk i Boskiej P ow o łań '1 (W iln o )
nadesłało ra m  następujące pism o:

W  ostatnich k .łku  latach daje się zauważyć, 
że liczba m łodzieńców , zgłaszających się do se­
m in ariów  duch. z prośbą o przyjęcie, coraz się 
zmniejsza. Fakt ten w in ien  przejąć nas troską
0 przyszłych duszpasterzy. W  dodatku jeszcze 
tak n ik ły  udział b ierzem y w akcji m isy jnej, 
choć m ożliw ośc i d la  nas są ooiaz w iększe. Obec­
nie, jak  m ożna się spodziewać, jesteśm y w  przede 
dniu zbudzenia się życia re lig ijn ego  w  R osji
1 um ożliw ien ia  (h ić podzie lam y tego zdania — 
uw. Gł. N | ) tam pracy apostolskiej, l a m  księża 
Polacy  będą najpożądańsi a praca dla nich —  
na jła tw ie jsza  i najow ocn iejsza. W ięc  sprawą 
nadzw yczaj ważną i aktualną jest potrzeba po­
p ieran ia pow ołań  duchownych.

W iększą  uw agę na potrzebę popierania po­
w ołań  duchow nych  ju ż zw rócono w  W iln ie , 
gd zie  Ks. A rcyb isku p  w  roku bieżącym  wydał 
w  tej spraw ie szczególny iist pasterski, zalecając 
wszystk im  parafiom  zorgan izow an ie „Dnia Ka- 
p łańsk iego^  i gd z ie  p row adzi akcję w  tym  k ie­
runku D zieło  M atk i Boskiej Pow ołań  (W iln o , 
ul. Zarzeczna 30).

W spom n iane Dzieło św ieżo  w ydało ńroszur- 
kę in form acyjną  „R a tu jm y nowolan ia!). Z  dniem  
1 w rześn ią  br. będzie w ydań  eć pisem ko m ie­
sięczne: „Ż n iw o  w p raw d zie  w ie lk ie , aie robotn i­
ków  m ało". —  Abonam ent roczny 1 zł. Dzieło 
p row adzi internat, okazując m ożliw ą  pom oc b ie ­
dn ie jszym  m łodzieńcom . Internat ten jest szcze­
g ó ln y  dogodny dla stfhszych aspirantów  do sta­
nu duchownego. Zgłoszen ia clo internatu są 
p rzy jm ow ane do dli. 20 sierpnia.

Stan zdrowia ks. M n
W  stanie zdrow ia rektora kościoła św. Jacka, 

ks. dr. Tadeusza Puctra nastąpiła radykalna zm ia­
na na lepsze i ks. Puder przystąp ił ponownie do 
pełn ienia swych obowiązków duszpasterskich. L i ­
cznie „dw iedsającym  go dziennikarzom  odmawia 
ks. Pudeł* udzielania w yw iadów  i oświadcza, że za 
niego odpowiada w ładza biskupia, bez której ze­
zw olen ia nie wolno mu składać żadnych ośw iad­
czeń.

Ze w szystk irh  stron kraju  organ izacje  kato lic­
kie nadsyłają ks. Pudrow i te legram y kondolencyj­
ne, W których potęp ia ją  zbrodniczą napaść niepo­
czytalnej jednostki.

W) tych dniacn ks. Puder był ponownie przesłu­
chany przez władze śledcze.

Żydzi — Chrzest — Polska
W  aktu ialnej spraw ie chrztu żydów  otrzy­

m aliśm y następujące uw agi:

Po lem ika  ks. C. O. w  „P rosto  z m ostu", cyto • 
wana w  „G losie N arodu " (20. V I I ) .  ośm iela m nie 
do zabran ia głosu w  tej w ażnej spraw ie ze 
w zg lędu  na k ilka  zasadniczych m om entów . N ie  
um iem , me m ogę niektórych tw ierdzeń , zaw ar­
tych w  tym  artykule, pogodzić z  kato lick im  
punktem  w idzen ia ; charakteryzu je je bow iem  
duża ekskluzywność narodowa.

„ W o lę  żyda-hatoliha n iż  rzekom ego Polaka-  
żyda", tw ie rd z i autor z „P rosto  z m ostu". Jeśli 
tu m ow a o szczerych konv ertytach, a w ięc uczci­
w ych  ludziach (a tylko o takich w  dyskusji tej 
m ów ić  m ożem y, boć neofitów , dla interesu 
wszyscy zgodn ie potęp im y) to nie inoglj zrozu­
m ieć tego stanowiska.

Jakże ich bow iem  nie przyjąć do naszej 
wspólnoty narodow ej, jeś li szczerze tego pragną 
i jakże takie stanow isko pogodzić z chrześcijań­
ską m isją  naw racan ia in n ow ierców  na św iętą 
wiarę?... >■Zcb y  być P o la k iem , trzeba zrośnięcia  
się z tą wspólnotą  i  wykazania się pracą dla tej 
w s p ó ln o ty .  Czytam y dalej. Zgoda. A le  trzeba 
temu neoficie dać czas i możność do zdobycia  za­
sług oraz zżycia się, z nową w spólnotą narodo­
wą. M ia łam  na uniwersytecie koleżankę żyd ów ­
kę —  w zó r  uczciwości i patriotyzm u. Po  n aw ró­

ceniu jest znaną, zasłużoną i szanowaną d zia ­
łaczką na terenie pracy re lig ijn e j i narodowej. 
W  czasie w o jn y  bo lszew ick ie j leciwe imzla z ż y ­
ciem  przed zemstą Rusinów , żydów  i kom uni- 
stów. P o w ie  ktoś —  w yjątek . Być może, ale ta­
k im  sam ym  w y ją tk iem  m oże być rów n ież Ks. 
Puder. W ład ze  kościelne uw aża ły  w idoczn ie ks. 
Pu dra  za taki w yją tek , skoro uznały go  za g o d ­
nego następcę ks Trzec-saka.

A u to r z „P rosto  z m ostu" czym  wdadzom ko­
ścielnym  zarzut, że „nit psycho log iczn ie  pode- 
szły do sprawy, drażniąc uczucia  narodowe P o ­
laków ".  M yślę jednak, ze w ładze kościelne m ają 
praw e tępić ob ja w y  w ercho lstw a  i m ogą w ym a ­
gać od w iernych  trochę dyscypliny, nie zawsze 
też w łaściw e jest „p sych o log izow an ie " zw łaszcza 
gdy  chodzi o schleiiiunie skłonnościom  przesad­
nie nacjonalistycznym , tym  bardziej, że O jciec 
św . przed w ybu ja łym  nacjonalizm em  A^yraźnie 
ostrzega i ten nacjonalizm , jako n iezgodny z ideą 
m iłości b liźn iego , potępia. W a rto  też p rzypom ­
nieć, jak  to rok temu, w  okresie na jw iększego  
nasilenia antysem ityzm u jeden  z  czołow ych  
m yślic ie li katobekień Ks. rektor M ichalsk i, 
ostrzegał w  „C zasie", by nie uogóln iać zarzu tów  
w  stosunku do żydów ; b yw a ją  bow iem  wśród 
nich jednostki w ysokow anośę iow e.

M a  P I  A  S O B E K .

Ikino „ŚWIT™ ul. S traszew sk iego  16, TeL Nr lSjŁ-Ol.
O d  czwartki., dni- 28 lipcs 1938. P o tężb j, sensacyjny film Szpiegowski !

Dram at p ięknej kobiet’ , k tóra wpadła w. siec: 
wyWldtid 1 W te j biebezt *eczńej łużbie każdego  
diitd zwalczała t y s i ą c z n e  h iebbzoieczefist*#

W  rolach giównych: BRYGIDA HORNElY —  NJbilL HAMILTON

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.

Konfiskata orędzia biskupów
Kościoła prawosławnego w  Polsce
P. A . T . dóńosi: W ładze adm in istracyjne za 

rządziły  za jęc ie  orędzia soboru biskupów kościoła 
prawósławhegó W Polsce z dnia 15 lipca b. r. na 
skutek tendencyjnego i n ieodpow iadającego fak ty ­
cznemu stanow i rzeczy ośw ietlen ia w tym  orędziu 
sprawy likw idacji zbędnych obiektów prawosław ­
nych na teren ie niektórych pow iatów  w oj. lubel­
skiego.

Jubileusz kapłański ks. radcy Paciniego
K A P :  W  dniu 26 bm. obchodził swą 25-tą rocz­

nicę św ięceń kapłańskich ks. pra łat dr A lfred  Pa- 
cini, radca N uncjatu ry Apostolsk iej w  W arszaw ie. 
Mszę św. jubileuszową ks. radca Pacin i odpraw ił 
w rodzinnym m iejscu Capannori, p row incji w ło ­
skiej Lucca, gdzie przed dwudziestu pięciu laty 
celebrował Mszę prym icyjną.

W yrok śmierć; w  Stanisławowie
W e w torek  toczył się sensacyjny proces prze­

ciwko M in ia jlukow i - K ow a liw ow i oskarżonemu o 
zabójstwo restauratora Demianuka w  Nadw ornej. 
Oskarżony przyznał się do Winy i prosił o karę 
śm ierci. Trybunał Wydat wyrok zgodny z jego  ży­
czeniem, skazując go na karę śm ierci przez po­
wieszenie. Oskarżony p rzy ją ł w yrok  spokojnie, a 
pouczony, że może wnieść apelację w ciągu trzech 
dni, ośw iadczył, że apelacji ńie w n iesie i Wyrok 
przyjm u je.

K W E ST IA  R O B O T N IC ZA  W  ŚW IE T LE  
E N C Y K L IK  SPO ŁEC ZN YC H .

K A P :  D iecezja lny  Instytu t A k c ji K ato lick ie j 
w  Łodzi pragnąc spopularyzować hasło nadane 
przez Episkopat Polsk i A k c ji K a to lick ie j na rok 
b ieżący —  „K a to lick ie  zasady społeczne podsta­
wą socja lnej przebudowy św ia ta " —  ivvgFśłśżać 
będzie na fa lach  rozgłośn i łódzkiej Po lsk iego R a­
dia pogadanki poświęcone zagadnieniom  społecz 
nyijL P ie rw szy  re fe ra t w ygłos i w  dniu 1 sierpnia 
tpónieciziałek) o godz. 21-ej ks. kan, St. Now ick i, 
dyrektor D IA K  n. t. „K w estia  robotnicza w św ie­
tle encyklik społecznych", w  których uwzględni 
lbkalne zagadnienia robotnicze.

 : o q o : ------------

Nowiny katolickie
W Y P R A W A  P U L  A R N A  JEZUITY .

Ojciec Befnard Hubbard, jezuita, zwany „oj­
cem lodów", wybrał się z ośm.oma towarzyszami 
poprzez Syberię dc Alaski ńa lodzi ze skór. Po ­
dróż trwała około tygodnia. Sądzono, że odwazn: 
podróżnicy zginęli i wysłano ekspedycje ratun 
kową.

O jc le - Hubbard chciał w  ten sposób detwieść, 
że podróże w czasach prahistorycznych z Syberii 
na Alaskę były możliwe na łodziach że skór. Je­
dnocześnie studiował ort narzecza eskitnóskie.

Ojciec Hubbard, szef sekcji geologicznej na 
uniwersytecie św. Klary W  Kalifornii, jest nazy­
wany „ojcem ziem lodowych", a to na skutek czę­
stych jego wypraw polarnych.

Zakopane

Hi!
w  Zakopanem

Zeszłoroczne odczyty literacko-naukowe, k tó­
re w zn ow iły  ch lubną irądycję przedw ojennego  
m tdek tu a ln ego  życia  w  Zakopanem , zostały 
w  b ieżącym  roku uruchom iono po dw u dziesto­
letn ie j p rzerw ie. B y ły  cno zapoczątkowaniem  
stałej instytucji w akacy jn e j, to jest kursów  nau- 
kow o-lite j aokich, które finansu je Zarząd  M ie j­
ski. K om ite t o rgan izacy jn y  składa sie z 3 osób 
a to: pp. d r  K . K on ińsk iego, St. Ig. W itk iew ic za  
i J. E. P łoru ićtfskiego. Km-sy tegoroczne pośw ię­
cone zostały zagadn ien iom  ku ltu ry  społecznej 
i rozpoczęły  się z  dn iem  11. lipca. P re legenci, 
uczeni ora* pisarze, noruszyli m yśli i św ia topo­
g ląd y  z  zakrnśu katolicyzm u, filo zo fii, h istorii, 
literatury, teatru, m alarstwa, k ry tyk i i l. p.

P ie rw szą  św ietną prelekcję : „W spółczesna

m yśl kato licka" w yg łos ił b. rektor U. J. Ks. Dr 
K . M ichalsk i. P om im o  okropnej w  dniu tym po­
gody, zeszła się liczna rzesza słuchaczy. Sądząc 
po liczb ie  słuchaczy na jw iększym  zaintereso­
w an iem  cieszyły się p reielic je z d z ied z in y  sztuki 
i literatury, jaK prelekcja: pp. p io f. U. J. K . Dr 
R . Ingardena „P rzeżyc ia  estetyczne a poznanie 
dzieła sztuk i", K . Irzykow sk iego : „O  współczes­
nej dram atu rg ii w  Po lsce", —  K. Czechnowshie 
go I,A leksander Św iętochow sk i je go  idea i d z ie ­
ło", — K . W . Zaw odziń sk iego  „W spółczesna l i ­
ryka P o lsk i".

Dużo pow ied zia ł prof. U. J. K . D r W ł. K o ­
nopczyński o pracy nad polskim  słow n ik iem  b io ­
gra ficznym . Doc U. J. K. D r K . Zarem ba „M a- 
'em atyka a pog ląd  na św ia t". Doc. U. J. P. D r 
Bog. Suchodolski „Id ea  pracy w  ku lturze i w y ­
w iew an iu ", D f K. L K on ińsk i „Kszta łcen ie na 
m ia rę ".

O dczyty  pp. organ iza torów  przyn iosły  także 
dużo now ych  m yśli. St. Ig. W itk ie w ic z  iriiał od- 
czyi ,0  psychoanalizie i idcaliżm ib"-. o „M a te ­
r ia lizm ie  i fizyce ", J. E. P lom ieńsk i: „Rzecz,yw i- 
stość chłopska i legenda ludow a w  twórczości

J. K asp row icza " i „P odh a le  w tw órczości St. 
W itk iew ic za " , K. K on ińsk i „C złow iek  i naród". 
Z  w ie lk im  zanteresowtm iem  czeka, się jeszcze na 
prelekcje proŁ  U. J. K . D r L . Chwistka, D r Julii 
W ie le żyń sk ie j i D r A. Stawarskiego.

W ie lk ie g o  zaw odu  doznałyśm y rny kobiety. 
M ia ły  przem aw iać dw ie  kob iety a to pow ieścio­
pisarka M . D ąbrow ska dnia 22 bm. „K ilk a  m y­
śli o nocacli i dn iach", oraz Dl* Julia W ie le żyń - 
ska dnia 29 bm. „O  A sn yku ", a 30 b. m. „ k u l­
tura i c yw iliza c ja ".

T łu m y  słuchaczy, g łów n ie  Jurhaczek, czeka­
ło Zaw iedzionych  p rzed  „M orsk im  O kiem ", 
gd z ie  odbyw a ły  się odczyty. Suche ogłoszenie 
„O dczyt odtozońy z pow odu  n ieprzybycia  autor­
k i"  nie m ów iło  na k iedy odłożony. Jak słysza­
łam, także przybycie pani D r J. W ie leżyń sk ie j 
zostało odwołane. Zapew ne prelegen tk i m iały 
w ażne p rzyczyny  dla którybh nie m og ły  przybyć 
z W arszaw y , lecz można z tego w yw n ioskow ać, 
że kobiety, czy to uczone, p isark i lub czo łow e 
p ion ierk i ruchu fem in istycznego nic ustosunko­
w ały się jeszcze do zagadnień i w ym agań  jak ie  
staw ia obecna doba. Al. 0-—-ć>.
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Akcja międzynarodowej lewicy

Międzynarodowy Kongres Młodzieży
rzekomo raa rzecz pokoju

W  niezbyt dalekiej przyszłości ma odbyć się, 
jak  zapow iadają, w  Nowym  Jorku Św iatow y K on ­
gres M łodzieży na rzecz pokoju. ,W, związku z tym 
w  szeregu k ra jów  pewne ugrupowania m łodzieży 
czynią gorączkowe przygotow an ia  do tego zjazdu 
i, robiąc mu reklamę, rozdmuchują jego  znaczenie, 
k ry ją  natom iast starannie je g o  istotne cele i ten­
dencje. W  spraw ie m iędzynarodowych kongresów 
m łodzieży na rzecz pokoju n iejednokrotn ie wysu­
wano w ie lk ie  zastrzeżenia, a m iarodajne czynniki 
i o rgan izacje  katolickie w yraźn ie  przed udziałem 
w  tych kongresach p rzestrzegały m łodzież kato li­
cką. Biskup Lozanny, Genewy i F rybu rga  msgr. 
Besson ju ż w  r. 1936 z okazji p ierw szego tego 
rodzaju  kongresu w  Genew ie p isa ł: „Z  jednej 
strony przekonani jesteśm y, że kongres ten, jak 
i inne jem u podobne, nie przyn iesie praktycznych 
skutków dla dzieła popierania pokoju, z drugiej, 
że przyczyn i się do rozszerzan ia takich po litycz­
nych i re lig ijn ych  ideologii, które w  sumieniu o- 
bow iązani jesteśm y zw a lczać". Po  odbytym  zaś 
kongresie genewskim  katolicka fed erac ja  akade­
m icka „P a x  Rom ana" og łos iła : „Ruch kongresów 
(za  pokojem ) opanowany został przez e le iren ty  
m arksistowskie, chociaż popierany był przez oso­
by, które sądziły, że mogą nań w yw rzeć w p ływ  ła ­
godzący, albo które zostały zw iedzione przez prą­
dy ekstrem istyczne". Podobne ostrzeżen ia w ypo­
w iadano i w ypow iada się rów nież przed nowym 
zb liżającym  się kongresem. O rgan izatorzy K on ­

gresu, aby swojemu zjazdow i dać pozory powsze­
chności i rzekomego wyrazu opin ii całej m łodzie­
ży, organ izu ją  w  poszczególnych krajach komitety 
narodowe, pracu jące na rzecz kongresu now ojor­
skiego i uzurpujące sobie ro lę reprezen tacji całej 
m łodzieży danego kraju. Oczyw iście jes t to co naj­
m niej nadużycie, je ś li nie w yra finow ane oszu­
stwo. M łodzież katolicka i op ierająca się o ideolo­
g ię  szczerze chrześcijańską w  kongresie udziału 
nie weźm ie, a ta m łodzież w  w iększości krajów  
sranowi dziś zdecydowaną przewagę. W arto  zw ró ­
cić uwagę, które z organ izaeyj m łodzieżowych u- 
zurpują sobie prawo reprezentowania całości m ło­
dzieży na m arksistowskim  kongresie pokoju w  N o ­
wym  Jorku. D la przykładu weźm y stosunki bel­
gijsk ie. D la  popieran ia kongresu nowojorskiego 
utworzony tu został „Com itś d’Entente“ (kom itet 
porozum ien ia). W  skład jego  w esz ły : Belg ijska  
Federac ja  uniwersytecka L ig i N arodów  (F ed tra - 
tion  U n ivers ita ire  B elge pour S D N ), m łodzież so­
cja listyczna (F edera tion  N ationa le  des Jeunes 
Gardes Socialistes U n ifies  de Belgique, F edera­
tion Bruxello ise des Etuaiants Socialistes U n i­
f ie s ),  koło w o lnom yślic ie li „L e  L ib rę  exam en“ , 
sekcja m łodych kobiecego kom itetu p rzeciw  w o j­
nie i faszyzm ow i (L a  Jeune Equipe du Comite 
M ondial des Femmes contrę la guerre et Je fa- 
scism e), belg ijska  YM C A , wreszcie... „honorow a" 
grupa skautów (L e  groupe Honneur des Boy- 
Scouts de B e lg iqu e ).

Wielka afóra nowojorskiego rabina
zatacza coraz szarsze kręgi

I  0. Franciszek Stano I
I  przeor O. O. Cystersów w Szczyrzycu, I

i  zmarł zaopatrzony Św. Sakramentami, L  1 
| w dniu 27 lipca 1938 r., w 52 roku życia, H  
I  28 roku profesji zakonnej, a 24 roku H  

kapłaństwa. H j

jh | Pogrzeb odbędzie się w kościele 00. Cy- ■ »

L I  stersów w Szczyrzycu, dnia 29 lipca

1938 roku. H

Opat 1 Konwent H |
00. Cystersów w Szczyrzycu. I

Z  szerokiego świata
Surowe kary za bluźnierstwa

i oszczerstwa w  narodowej Hiszpanii
K A P :  N arodow y m in ister spraw wewnętrznych 

w  H iszpan ii wystosował do wszystkich gubernato­
rów  poszczególnych prow incyj pismo, okólne, w  
którym  podaje do wiadomości, że bluźnierstwa, 
przekleństwa oraz oszczerstwa będą odtąd surowo 
karane.

Kongresy komunistyczne w  Meksyku
W  połow ie w rześnia odbędą się w  Meksyku trzy  

kongresy: P ierw szy  zwołany z in ic ja tyw y  prezy­
denta Cardenasa w  spraw ie bom bardowania otw ar­
tych m iast; d rugi: F ron t Ludow y przeciwko w o j­
nie i fa szyzm ow i; trzeci —  w  spraw ie tw orzen ia  
L ig i  robotn iczej państw Am eryk i Południowej. —  
W szystk ie te kongresy będą liczn ie obesłane przez 
komunistów.

 x-------

C Z E R W O N I W Y W O Ż Ą  Z Ł O T O  DO  F R A N C J I.
Z Perp ignan  donoszą, że przyw ieziono tam z H isz­
panii 118 ton srebra, przeważnie w  postaci mo­
net srebrnych, stanow iącego w łasność rządu bar- 
celońskiego. Srebro przybyło na samochodach cię­
żarow ych  i zostało natychm iast wysłane do P a ­
ryża.

W A L K A  Z Ż Y D A M I W  W IE D N IU . Słynny w ie ­
deński m agazyn mód Zwieback przy Kaerntner- 
strasse, k tóry był własnością żydowską, przestanie 
w krótce istnieć. P ięc iop ię trow y dom tej firm y  zo­
stanie zburzony, a w  jego  m iejsce powstanie kasa 
oszczędności m iasta W iednia.

W Y P A D K I W  A L P A C H . W e w torek  w ieczorem  
dow iedziano się tu o wypadku przewodnika Tour- 
n ier, który usiłował dokonać w ejśc ia  nową drogą 
na alpejsk i szczyt „Cornes Cham ois". N a  m iejsce 
w yruszyła  natychm iast ekspedycja ratunkowa. —  
Równocześnie donoszą o zagin ięciu  dwóch a lp in i­
stów genewskich, którzy w yruszy li w ub. czw ar­
tek na zdobycie „A ig u ille  V e r te “ . Od tego czasu 
brak od nich w szelk ich  w iadom ości. Na poszukiwa­
nie zagin ionych  w yruszyła  ekspedycja ratunkowa.

A U T O B U S  S T O C Z Y Ł  S IĘ  W  P R ZE PA Ś Ć . N ie ­
daleko m iasta Łow ecz na górsk iej drodze samo­
chód ciężarowy, m ający popsute hamulce potrącił 
autobus, w  którym  znajdowało się 14 pasażerów. 
M im o w ysiłków  szefora  autobus uderzył w  barierę 
odgradzającą drogę od 15-metrowej przepaści, w y ­
łam ał ją  i stoczył się w  przepaść. K ilku  pasażerów  
u legło ciężkim  poranieniom .

P IE L G R Z Y M K A  S Ł O W A C K A  DO C ZĘ STO ­
C H O W Y. K a to lick i U rząd  Szkolny w  B ratysław ie 
urządza pod protektoratem  słowackich księży b i­
skupów p ielgrzym kę do Częstochowy, w  dniach od 
16 —  19 sierpnia. P ie lgrzym ka przybędzie 16 V I I  
Krakowa.

IL E  ŻYJE  N A  SW IE C IE  L IL IP U T Ó W . Jak zdo­
łano do te j pory  ustalić, na całym święcie ma żyć 
około dwóch tysięcy  lilipu tów . W  samych Stanach 
Zjednoczonych A m eryk i Północnej ży je  aż 350 l i ­
liputów . Jest ju ż  powszechnie w iadom ym , że ro ­
dzą się oni zupełnie normalni, przesta jąc rosnąć 
dopiero w  p iątym  roku życia. N atom iast dzieci 
z m ałżeństwa lilipu tów  są przew ażn ie norm alne­
go wzrostu . N a  ogół jednak m ałżeństwa lilipu c ie  
są bezdzietne.

A M E R Y K A Ń S C Y  M Ę Ż C Z Y Ź N I N A  P R Z E ­
S Z K O L E N IU  P IE L Ę G N A C J I N IE M O W L Ą T . —  
W  szeregu m iast Stanów Zjednoczonych Am eryk i 
Północnej zostały^ urządzone praktyczne kursy 
przeszkolen iowe p ie lęgn ac ji n iem ow ląt dla m ęż­
czyzn. N a  kursy ;e uczęszczają w  p ierw szej lin ii 
bezrobotni m ężowie, których żony pracują. W  ten 
sposób praktyczn i Am erykan ie chcą w  okresie du­
żego bezrobocia zastąpić brak m atki w  domu, a po­
n iew aż n iem ow lęta w  Am eryce, p raw ie wszystk ie 
od p ierw szej ch w ili życ ia  są karm ione z flaszk i, 
n ie ma żadnych trudności, aby m ężczyzna zastą­
p ił matkę w  domu.

A fe ra  Rabina Le if fe ra  nie schodzi w  dalszym 
ciągu ze szpalt prasy paryskiej. Różne instytucje 
i osobistości żydowskie ogłaszają oświadczenia 
i w y w ia d y  twierdzące, 'ż e  w A m eryce  w ogóle  
nie ma stanowiska i ty tu* u w ie lk iego  rabina i  że 
rabin , nazw isk iem  I je if fe r  w  ogóle nie jest zna­
ny ani w A m ery ce  ani też w kolach żydowskich  
europejsk ich .  Dzienniki paryskie p izynoszą dziś 
w  zw iązku  z tym in formacje zaczerpnięte z kół 
policyjnych, a stwierdzające, że w paszporcie 
am erykańskim , znalez ionym  przy aresztowa­
nym , zawód jego  wyraźnie określony jest jako  
w ie lk iego  rabina B rook lynu ,

Prasa paryska donosi, że afera rabina L e i f ­
fera pozwoli ła  polic ji paryskiej w,paść na trop  
jedne j z najw iększych organizaeyj p rzem ytn i-

Z  wojny domowej w Hiszpanii
M A T K A  B O S K A  S Z K A P L E R Z N A  P A T R O N K Ą  

H IS Z P A Ń S K IE J  F L O T Y  N A R O D O W E J.

Z Burgos donoszą, że rząd gen. Franco ogłosił 
na nowo M atkę Boską Szkaplerzną patronką f lo ­
ty  h iszpańskiej. Dotąd specja lną czcią otaczała Ją 
hiszpańska flo ta  handlowa, d latego król H iszpa­
n ii ogłosił Ją o fic ja ln ie  w  r. 1931 Patronką flo ty .

Święto M atki Boskiej Szkaplerznej było uro­
czyście obchodzone przez całą flo tę  narodową.

Z  czerwonego piekła
S T A L IN  W O BEC  R E L IG II.

Grupa komunistów zw róciła  się do S talina p i­
semnie, ażeby je j  w y jaśn ił głębsze przyczyny w ro ­
g iego  stosunku państwa sow ieckiego i p artii ko­
m unistycznej do re lig ii.

N a to S talin  odpow iedzia ł: „Kom unizm  to leru ­
je  wszystkie re lig ie . T a  to lerancja  nie przeszka­
dza nam propagować ateizmu w  całym  św iecie.

Komun.zm jes t w rog iem  w sze lk ie j re lig ii, gdyż 
id e i rew o lu c ji św iatow ej i ateizm u nie można po­
godzić z id eo log ią  jak ie jko lw iek  re lig ii, gdyż każ­
da re lig ia  była i  zawsze będzie sprzym ierzeńcem  
kapitalizm u.

Ja jestem  ate istą  od najm łodszych lata. R ozpo­
wszechniać i  umacniać ruch bezbożniczy jest św ię­
tym  obow iązkiem  w szystk ich  obyw ateli sow iec­
kich, kobiet, a m łodzieży przede w szystk im ".

S talin  sk ierował to pismo do grupy m łodzieży 
kom unistycznej.

Z W IE D Z A N IE  K O ŚC IO ŁÓ W  W  RO SJI 
Z A B R O N IO N E .

Kom isaria t po lityczny w  M oskw ie w ydał za ­
rządzenie zakazujące zw iedzan ia  kościołów  przez 
gości zagran icznych . Zakaz ten  nie obejm uje je ­
dynie członków korpusu dyplom atycznego.

hów narkotyków  na świecie, k tó re j rozgałęzienia  
sięgają poza N o w y m  Jork iem  do L on d y n u  i do 
szeregu stolic w Europ ie  środkowej, dokąd m ie li 
w yjechać przed dw om a dn iam i przedstaw iciele 
p o iic ji paryskie w  celu przeprow adzen ia  da l­
szych dochodzeń, rew izy j i aresztowań. N a jp o ­
w ażn ie jsze aresztowania oczek iw ane są w  N o ­
w ym  Jorku, gd z ie  paryskie aresztowanie p ozw o­
l iło  na w ykryc ie  całej sieci p rzem ytn ików .  Je­
den z  dz ienn ików  paryskich tw ierdzi, że w  zw ią  
zku z aferą rabina L c ilłe ra  pozostaje rów n ież 
sensacyjne sam obójstw o jednej z  w yb itnych  
osobistości now ojorsk ich , które w  ubiegłym  ty ­
g o d n iu  w zbu dziły  w  A m eryce  sensację. Tą  oso­
bistością był jeden z senatorów.

— :o o o : --------- i
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Nie od razu Kraków... odnowiono
Trudno jest teraz przechodzić u licam i K rako ­

wa. C złow iek  c iąg le  m usi się strzec, aby m u ja ­
ka deska z rusztowania nie spadła na g łow ę  al­
bo aby m u ubrania nie schlapano wapnem  lub 
farbą. Ba! trzeba uważać, żeby cz łow iek  p rze­
chodn iow i nie spadł na g łow ę, bo i takie w y ­
padki się teraz zdarzają... Z  rusztowań spadają 
nie tylko deski, ale i ludzie...

K raków  się odnawia...
W łaśc ic ie le  realności na gw a łt m alu ją, re­

m ontu ją sw oje dom y. Rob ią  to przew ażn ie nie 
dobrow oln ie , lecz z  obaw y przed w ysok im i ka­
ram i.

D w a lub trzy tysiące złotych —  to nie baga­
tela!...

Z ło ś liw i tw ierdzą, że nałożone g rzyw n y  w  su­
m ie w  całej Po lsce  w ynoszą m ilion y  i że Skarb 
Państw a z  tego „źród ła " otrzym a okrągło 10 m i ­
l ionów  zloiych... ..........

Optym iści m ów ią :
—  D o b ry  f ig ie l !  Bo i  Skarb się wzbogaci, 

i  miasta nasze będą jako tako wyglądały...
Innego  zdan ia  są ekonom; ści. Sceptycznie 

k iw a ją  g łow am i i m ów ią:
—  G rzy w n a m i i  p rzy m u sow y m i re m o n ta m i  

bogactwo narodowe się nie powiększy. Racze j 
przeciionie!...

W  ostatnim  czasie znać pew ne „ złagodzenie 
k u rzu “ w  stosunku do w łaśc ic ie li dom ów . P r z y ­
czyn iły  się do tego po części orzeczen ia sądowe, 
uchylające g rzyw n y , nałożone na „ka in ien iczn i- 
k ó w " p rzez S tarostw o Grodzkie. W e  w torek  
znów  odbyły  się w  K rak ow ie  rozp raw y sądowe, 
na których cały szereg w łaścic ie li dom ów  zosta­
ło uw oln ionych  od g rzyw n y .

Także Starostwo Grodzkie w strzym ało  się 
obecnie od naznaczania kar na w łaśc ic ie li do- 
m ów .

W id oczn ie  zw yc ięży ła  zasada, że skoro nie od 
razu K rak ów  zbudowano, to i m e od razu m ożna 
g o  odnow ić. T. M .
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List z Paryża

l i l i a  wobec wojny domowej w Hiszpanii
(Oryginalna korespondencja „Głosu Narodu")

Paryż, lipiec.
W  ostatnich tygodniach hiszpańskie wojska 

powstańcze zbom bardowały oprócz innych punk­
tów strategicznych szereg otwartych m iast i wsi. 
Chociaż jesteśm y ju ż p rzyzw ycza jen i do takich 
ataków lotniczych, to jednak bombardowania 
z ostatnich dni w yw oła ły  w opin ii Paryża  i Lon ­
dynu szczególne w rażenie. Prasa nie tylko lew i­
cowa pełna jest wstrząsających opisów... A tak i te 
pociągnęły za sobą mnóstwo o fia r  w ludziach. 
W  tej liczb ie znalazło się również w ie le  kobiet 
i dzieci, które uciekły z m iejscowości p rzy lega ją ­
cych bezpośrednio do teatru działań wojennych, 
spodziewając się znaleźć schronienie i bezpieczeń­
stwo w  głęb iej położonych częściach kraju.

Tego rodzaju metody prowadzenia w ojny spot­
kały się v/ A n g lii z niechęcią nawet w tych ko­
lach brytyjskich, które bądź to gorąco popierały 
politykę rządu w  kwestii hiszpańskiej, bądź też 
z sympatią odnosiły się do sprawy powstańczej. 
Do rozgoryczen ia  angielsk iej opin ii publicznej 
w jeszcze siln iejszym  stopniu an iżeli bombardo­
wanie otwartych m iast przyczyn iły  się

ataki lotnicze niemieckich i włoskich 
lotników na okręty angielskie,

które zaw inęły do portów hiszpańskich. W e w szy­
stkich kołach angielskich podnoszą się obecnie 
głosy dom agające się in terw encji rządu i wzm o­
żenia pieczy interesów brytyjskich. Głosy te wska­
zują na tę okoliczność, że liczba zabitych angie l­
skich m arynarzy, którzy padli o fia rą  nalotów lo t­
niczych, odpowiada praw ie liczb ie zabitych m ary­
narzy niem ieckich podczas pam iętnego ataku lo t­
ników frontowo-ludowych na niem iecki pancernik. 
Odpowiedź niem iecką stanowiło wówczas zbom­
bardowanie A lm erii. Rząd angielsk i nie zdecydo­
wał się jednak na tego rodzaju  represje. Bez w ąt­
pienia odpow iedzialne czynniki angielskie bardzo 
szczegółowo rozpatrzyły  dezyderaty opin ii publi­
cznej, dom agającej się wzm ożonej ochrony bry­
tyjsk ich  interesów  oraz utworzenia rodzaju ukła­
du wzorowanego na pakcie w Nyon, dotyczącego 
tym  razem przestrzen i pow ietrznej. Jak jednak 
wynika z oświadczeń prem. Cham berlaina złożo-

Nowe oskarżenia o przynależność 
do masonerii

K to  w ie , c zy  się n ie  p o w tó rzy  h is to r ia  z m a­
sońsk im i „ r e w e la c ja m i"  p ro f. K o z ło w sk iego . Jego  
r o lę  tym  razem  go to w a  od eg rać  św ieżo  za łosona 
„A g e n c ja  A n tym asoń ska ".., W  osta tn im  sw-oim 
kom unikacie A g e n c ja  ta don os i:

„N a  zgrom adzen iu  antym asońskim  w dniu 'u' 
czerw ca br. w  w ie lk ie j sali Domu K a to lick iego  
zgłoszono w n iosek o usunięcie z katedr Po litech ­
n ik  W arszaw sk ie j pro fesorów  m usonów, a mia 
now ic ic : prof. M ieczysław a W o lfkego , prof. Ja­
nusza G roszkow sk iego i prof. Józefa Rolińskiegu. 
Jeden z w ym ien ionych  prol'. Janusz Groszkow- 
ski og łos ił w  „Gońcu W arszaw sk im " z dn ia  15 
czerw ca br. lis i, w  k tórym  ośw iadcza j że do żad­
nej organ izacji m asońskiej nie należy. W obec 
ośw iadczen ia  pro f. G roszkow skiego w  „Gońcu 
W arszaw sk im " —  wypada nam w yjaśn ić , że 
prof. G roszkow ski uczestn iczył w ie lok ro tn ie  w 
zebraniach zespołu lożow ego; w  których  bra li 
udzia ł m iędzy in n ym i: prof. Wolfke, prof, Rollń- 
ski, prof, Michałowicz, p. Blażejewicz, urzędnik 
M. W. R. i O, P., p. Zyymunl Dworzańczyk. oraz 
b ambasador Patek i b. min. Hipolit Gliwic.

Zebran ia  te odbyw a ły  się w  Instytucie f i z y k i  
na Politechn ice  W arszaw sk ie j p rzy  ul. F o ln e j, a 
także u p. H ip o lita  G liw ica, w  m ieszkan iu  p. 
Pa tk a  na S tarym  M ieście, w pew nym  loka lu  na 
Pradze itd. T en  zespół lo żow y  pozostaw ał w  bez­
pośredn im  kontakcie z p. Stan isław em  Stem- 
powskim , W . M istrzem  W ie lk ie j LoZy N arod o ­
w ej znanym  z in terp e lac ji posła D udzińskiego 
w spraw ie posiedzeń lo ży  w  gm achu d yrek c ji la ­
sów państw ow ych , a zam ieszka łym  przy ul. P o l­
nej m \ 4 2 .  ,

O św iadczenie prof. G roszkow skiego, że do 
żadnej o rgan izacji m asońskiej n ie należy, tłu m a­
czyć m ożna tym , że na k ilk a  dni przed zg rom a­
dzeniem  ant,‘'m asońsk im  zg łos ił on lis tow n ie  na 
ręce rady  m in. W . P . i O. P., p. Tadeusza B łaże- 
jew icza  swe w ystąp ien ie  z o rgan izacji, n iew ą tp li­
w ie  pod w rażen iem  w zb iera jące j w  społeczeń­
stw ie fa li oburzenia p rzec iw ko agenturom  ob­
cym ".

Czy p . radca Blażejewicz mógł być 
masonem?

„C zas  ‘ podkreś la , że  osk arżen i o p r z y n a le ż ­
ność do m ason er ii są u rzędn ikam i p a ń s tw o w y m i;

nych w Izb ie Gmin, rząd angielski nie sądzi, by 
chw ila obecna nadawała się do przedsięwzięcia 
jakichś decydujących środków zaradczych i szcze­
gólnych posunięć. Rząd bryty jsk i jes t przekona­
ny, że nowe v zmożenie polityk i u ie-in terw encji 
doprowadzi do tych samych rezu ltatów , które by 
dały specjalne środki zaradcze —  czyli represje. 
Po lityka  n ie-in terw enćji posiada jeszcze tę pozy­
tywną stronę, szczególn ie cenną z punktu w id ze­
nia psychologicznego, że nie działa ona zadraż- 
niająco, nie zaognia położenia, podczas gdy w szel­
kie „specja lne środki odwetu" m ogłyby być w  n ie­
których państwach komentowane, jako agresyw ­
ny akt po lityk i bryty jsk ie j. Jednak to rozum owa­
nie rządu angielsk iego napotyka na gwałtowne 
sprzeciwy w  opinii. Już nie tylko tzw. „żyw io ły  
lew icow e", nie tylko opozycja polityczna, zw a l­
czająca ostro stanowisko rządu, ale nawet poważ­
ny odłam konserwatystów  jes t przekonany, że ani 
w  chw ili obecnej, ani później obecna taktyka rzą ­
dowa nie rozw iąże sytuacji hiszpańskiej w  duchu 
korzystnym  dla interesów  m ocarstw  zachodnich. 
Koła  te w idzą w  zupełnie innym św ietle zarówno 
problem polityk i w łosk iej i n iem ieckiej, trakto­
wanej jako całość, jak  i zagadnien ie polityk i in­
terw encyjnej tych mocarstw w H iszpanii. Są one 
przekonane —  może m yln ie —  że

Niemcy i Włochy po to tylko popierają
od dwu lat akcję gen. Franco, by usadowić 

się na dobre w Hiszpanii

i w  tym celu ustanow iły w  łon ie arm ii powstań­
czej ta jną służbę wojskowo-szpiegowską, sk iero­
waną w p ierwszym  rzędzie przeciw  interesom  
państw zachodnich, że wdączyly w  aparat po lity ­
czny, w ojskow y i adm in istracyjny generała F ran ­
co dziesiątki tysięcy wyszkolonych i oddanych im 
specjalistów , którzy po zw ycięstw ie powstańczym 
nie będą m ieli na jm niejszej ochoty powrócić do 
swych krajów rodzinnych. Ten odłam opin ii b ry­
ty jsk ie j dostrzega problem hiszpański w całej je ­
go ostrości m ilitarno-strategicznej, zdając sobie 
doskonale spraw'ę z p ierwszorzędnego, żywotnego 
znaczenia jak ie  posiada Hiszpania, kraj w yb itn ie 
śródziemnomorski dla narodowych i im perialnych
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nie przyjm u jąc tych oskarżeń za pewne, żąda od 
wym ienionych wypow iedzenia się... Natom iast 
hvowskie „S łowo N arodow e" pisze

„W  fe j in teresu jącej infornrftóji A gen c ji A n ly- 
m asońskici uderza szczególn ie jedno nazw isko: 
p. Tadeusza Blażejewicza. Jest to przecież jeden 
z za łożyc ie li — obok Chacińskiego, B ittnera i in. 
akadem ick iego stow arzyszen ia  libera ln o - kato- 
lick iego „O drodzen ia". B\ł w swoim  czasie 
członkiem  R ady N aczelnej stroun iciw a Chrze­
śc ijańsk ie j D em okracji, zw anej popu larn ie  „cha­
d ec ją !" Chyba się nie m ylim y, że chodzi lu o tę 
samą osobę. A  jeże li tak, to co teraz pow ie pan 
radca? Czy zaprzeczy sw oje j przynależności do 
m asonerii?  Gzy byi m asonem  w  czasie pracy 
w  kolach kato lick ich  co by rzucało znam ienne 
św iatło  na poczynan ia m asonerii, czy też m oże 
został m asonem  w  czasie rob ien ia  kariery  w M i­
n isterstw ie Czerw ińskich , Jędrzejew  iczów  i Św ię- 
toslaw sk ieh?"
Sądzimy, że „Slow'o N arodow e" zbyt się po­

spieszyło z uznaniem rew elacy j „A g en c ji Anty- 
m asońskiej" za prawdziwe... P. B lażejew icz cie­
szył się w kołach katolickich, także kościelnych, 
opinią w zorow ego katolika i pod tym  względem  
nie ciążył na nim na jlże jszy  zarzut. Z tych w zg lę ­
dów jes t rzeczą po prostu niem ożliwą, by należał 
do masonerii. N ie  wątpim y, że p. B laże jew icz da 
w te j spraw ie w yjaśn ien ia. Po za tym  było by 
wskazane, by p. B laże jew icz zrob ił to, co zrob ił 
prof. Stroński w  podobnym wypadku: by Agencję 
Antymasońską pociągnął do odpowiedzialności 
sądowej.

Czy przem ytnik narkotyków  
jest rabinem?

Prasa  żydowska ostro w ystępu je przeciw  P. 
A . T-ow i, który dał z Paryża  w iadom ość o a ferze  
w ie lk iego  rabina L e ife ra , który przem ycał narko­
tyki. Zw iązek  Rabinów w Polsce ogłasza :

„Z a rząd  Zw iązku  R ab inów  R zeczypospo lite j 
P o lsk ie j s tw ierdza  na podstaw ie o fic ja ln ego  sp i­
su rab inów  w B rook lyn ie, że w  spisie tym  nie 
figu ru je  żaden lssdk L e ifer. N iew ą tp liw ie  m a się 
tu do czyn ien ia  z sprytnym  aferzystą , k tóry  pod­
szy ł się pod ty tu ł rab ina".

T fu !
„iStowo“ w ileńskie wraca do sprawy p. Du- 

mańskiego, kom isarza kontroli skarbowej w Gru-

interesów  W ie lk ie j B rytan ii. D latego w łaśnie 
przedstaw icie le tego kierunku są przekonani, żc 
dla H itle ra  i Mus-soliniego walka o H iszpanię o- 
znaczała i oznacza przede wszystkim  walkę z^Wiel- 
ką Brytanią o prym at nad lądam i i morzami i ja ­
ko taka, skierowana jest przeciw  bezpieczeństwu 
Imperium . Taką samą jest opinia konserwatyw ­
nego rządu Cham berlaina i raczej natra fiam y tu­
ta j na różnicę metod i taktyki, an iżeli różną oce­
nę sedna sprawy. Jest rzeczą pewną, że p rzyczy­
ną rezerw y rządu angielsk iego i jego  pow strzy­
m ywania się od kroków energicznych mogących 
zadrażnić N iem cy i W łochy, jest jego  polityka za­
gran iczna; nie trzeba bowiem  zapominać, że

Chamberlain postawił swą karierę poli­
tyczną na kartę porozumienia anglo- 

włoskiegc,
a każde jego  energiczne posunięcie m ogłoby roz­
w iać ten w ątły  układ Z drugiej strony należy 
podkreślić, że nawet w  tych odłamach angielsk iej 
op in ii publicznej, która gorąco popiera ogólną l i ­
nię polityczną rządu, zaczynają się budzić w ą tp li­
wości, czy rzeczyw iśc ie  układ ten, o ile  nie obej­
m ie i F rancji, należy traktować jako sukces obec­
nego prem iera. Podnosi się teraz ten fakt, że u- 
kład ten oparty jest na błędzie rachunkowym, 
a m ianow icie na fa łszyw e j przesłance, że h isz­
pański rząd republikański załam ie się w  krótkim  
okresie czasu. W  chw ili zawarcia układu, jego  
tw órcy m niemali, że opór rządu republikańskiego 
może potrwać jeszcze kilka tygodni, m iesiąc lub 
na jw yżej dwa m iesiące. To  się jednak dzięki za ­
pewne Sowietom  nie stało, a rząd angielsk i stoi 
zarówno przed koniecznością uratowania swego 
układu z W łocham i, jak  i przed przymusem ta ­
kiego rozw iązan ia  kw estii hiszpańskiej, które by 
uwzględniło żywotne in teresy im periów  b ry ty j­
skiego i francuskiego. W  tym  skomplikowanym 
stanie rzeczy, rząd angielski postanow ił nie rezy­
gnować ani z jednego ani z drugiego i w  tym  ce­
lu spróbować jeszcze raz pokojowego rozwiązania, 
ale przy  silnym  poparciu F rancji. Głównym argu­
mentem angielskich kół k ierowniczych na korzyść 
stosowanej przez nie taktyki są

pewne postępy polityki nie-interwencji,

które uw idoczn iły się w ostatnich tygodniach od­
nośnie do rea liza c ji tzw. „planu bryty jsk iego ". 
Obrońcy te j polityk i mogą się pochlubić tym, że 
„p lan  b ryty jsk i", będący próbą w yco fan ia  z H isz­
panii cudzoziemskich ochotników i specja listów  
nie spotkał się ze sprzeciwem  N iem iec  i W ioch. 
A rgum en tac ji te j zarzuca opozycja, że wykonanie 
takiego planu wym aga upływu kilku m iesięcy ćża- 
su. W  tym okresie czasu —  w ywodzą ugrupowania 
zw alcza jące po litykę rządową —  powstają nowe 
szanse i m ożliwości dla m ocarstw in terw en iu ją ­
cych, gdyż ju ż w okresie prac przygotow aw czych  
nad rea lizac ją  „planu bryty jsk iego ", państwa te 
wzm agają  tam swe siły  wojskow e i p rzygotow u ją 
się do ostatecznego uderzenia.

Istota sporu istn ie jącego pom iędzy rządem an­
gielskim  a opozycją da się w ięc ująć w  następu­
jącym  pytan iu : na czyją  korzyść pracuje czas; 
czy na korzyść m ocarstw zachodnich, czy też mo­
carstw  in terwencyjnych . Już w najb liższych zda­
je  się cintach rząd i opozycja w A n g lii staną w 
związku z powyższą a lternatyw ą przed brzem ien­
nymi w  skutki decyzjam i, które uzgodniono z rzą­
dem francuskim  podczas w izy ty  królewskiej.

S. O.

dziądzu, który w  dn. 9. V I. został uwolniony od 
w iny i kary za uwodzenie n ieletn ich  dziewcząt, 
ponieważ —  jak  doniósł w swoim czasie „D zien ­
nik Poznański" —

„sąd dat w  zupełności w iarą tłum aczeniom  
oskarżonego, iż d z ia ła ł on d la  dobra służby jako 
kom isarz lotnej b rygady  kon tro li skarbowej. —  
U praw ia jąc  w  biurze i w  innych m iejscach n ie­
rząd z dziew czętam i nie m ia ł św iadom ości co do 
lat swych o fiar, k tóre podaw a ły  różn y wiek... Od 
tych dziew cząt —  jak  sią tłum aczy oskarżony — 
starał się dow iedzieć  popełn ionych  przestępstw' 
skarbow ych ".
Rozpraw ie przew odniczył w iceprezes sądu okr. 

w  Grudziądzu, p. Jodłowski. W  tej spraw ie ks. 
poseł Lubelski w n iósł in terpe lac ję  do M in. Skar­
bu. To  odpow iedziało, że p. Dumański został ze 
służby zwoln iony. A le  —  dodaje „S łow o" —  zo­
stał też zw oln iony od w iny przez sąd.

D alej, pisze „S łow o", w  pisemnych motywach 
wyroku, które św ieżo ogłoszono, nie ma już 
tego słowa o „dobro służby". A le  na rozpraw ie 
p. Jodłowski je  pow iedział. Obecnie —  stw ierdza 
korespondent „Słowa* —

„P . Jodłow ski zaprzecza jakoby  m ów ił o 
czemś podobnem  rów n ież w  m otyw ach  ustnych. 
A le  w y rok  ogłoszony by ł p rzy  d rzw iach  o tw a r­
tych. B y li św iadkow ie. B ardzo p rzyk ra  sprawa. 
B y ł obecnym  proku ra tor Jarosiński... —  Czy on 
zaprzeczył?  — pytam  w  Grudziądzu. —  N ie".

„ In te rp e la c ja  posła p ra ła ta  Lubelsk iego, sk ie­
row an a została do p rem iera  i —  M in istra  Skar­
bu. M in istra  Skarbu, ale nie M in istra Spraw ie­
d liw ości. M in ister Skarbu dał odpow iedź zada- 
w a ln ia ją cą : Dum ariskiego usunięto ze służby.
P o za  tym  M in ister Skarbu nie ma w p ływ u  na 
fe row an ie  w y ro k ów  sądowych. Słusznie. — A co- 
byi było, gdyby  naw et in terpelan t zapyta j o lo 
M in istra  Spraw ied liw ośc i?  O dpow iedzia łby n ie­
w ą tp liw ie  to sam o".
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Kino_„PBOIVŁIEŃ“ T, S. L. ul. Podw ale 6. Tei. 1Z4-Z6.
N ajaktualn iejszy  film  sezonu — niezwykle in teresu jący  Obraz p. t.

„OSTATNI POCIĄG Z OBLĘŻONEGO MIASTA"
w rolach głównych DOROTHT LAMOUR, LEO AYRES

oraz przeDojowa, szampańska O T  A  R t  "V" wytwóri.i F o s a  — rfezytfrii Sidney I a U f 11 d’a 
k o m e d i a  s p o r t o w a  udziałem białego motyla Norw igii, królowej 'ode —
V  N A J N I Ż S Z E  C E N Y  L E T N I E  V  mistrzyni świata Sonii tlenie, oraz Tyron. Pow eb

W  sobotą o godz. 3 pop., w nirdzifclą o godz 10, 12 i 3 pop. przedstawienia z ptjw. filmów po cenach porankowych.

TRYBUNĄ C Z Y T E L NIKA
Na marginesie szkolnych „rekordów"

O trzym aliśm y następu jąfce uwagi, które
podda jem y uwadźć C zyte ln ików :

Gżytełn ik  dśieńłTi.kula który ze szkolą rozstał 
się jeszcze za czasów „m iłośc iw ie  nam panują­
cego" Franciszka Józela, a z prasy dow iedzia ł 
się o ostatnich „w yczyn ach " m aturycznych na­
szej m łodzieży, w których to w ydaw cy Gebethne­
rów i im putow ano napisanie „B a lladyn y" itp. cu­
riosa, przeciekał zdum ione oczy a z Ust w yb iega ­
ło mu pytanie: czy to m ożliw e?

A  gdy  upew n ił się, że oczy go  nie m ylą  gdy 
«  ust pedagoga usłyszał potw ierdzen ie tych p rzy ­
krych  w yn ik ów  chw yta jąc się za łysiejącą lun si­
w ie jącą  g łow ę sźeptał: górze, górze nam... Szep­
tał, hie krzyczał, choć m iał w ie lką  ochotę, bo 
m iłym  jest kaw ałek  chleba a dzisiaj m e w ia d o ­
mo czy nie było  b; to w zięte  za krytykę. K ry ty ­
kować zaś m ogą tylko ci, k tórzy nic clo stracenia 
ńie m ają.

Pon iew aż należę do tych zdeterm inowanych, 
pozw alam  sobie pow iedzieć, niestety, ale krucho 
z naszą nauką, m arna nasza przyszłość, gdy 
17-1 etni dryblas, stojący o krok przed „do jrza łoś­
cią", recytu je w  księgarn i: „proszę o  T r j  logię 
paha W o łod y jow sk iego ". „K ogo?  —  pyta uba-. 
w idny księgarz —  m oże S ienk iew icza?" „N ie ", 
aspirant na przyszłego m in istra  tw ii rdzi, że t r y ­
log ię  napisał naw et nie jak iś  tam W o łod y jow sk i 
ale kon ieczn ie „pan W “ ... Innym  razem  fertycz- 
na z doskonałym  m aqu illage 'm  „m aturzystka" 
zażądawszy Ham leta, w zbran ia  się przed kup­
nem, gdyż ona „chem ia Szeksipra ‘!, a ten jest 
^•jakiegoś Shakespeare". Co czyn ić w  takim  wy- 
-p&dku, śm iać się i-.zy besztać? (A  propos w ym o ­
w y  obeyoh nazw isk, zaznaczyć trzeba, że nawet 
zapow iadacz —  speaker —  rad iow y, m ający po­
noś znać trzy język i, w ym aw ia  nazw isko an g ie l­
sk iego m in istra  spraw zagranicznych, rano „Ha 
l ifp k S j w  południe „R e l i fa k s " , a w ieczorem  
„HBlifffKS*),

S zko ln ictw o  naszć b łądzi po bezdrożach eks­
perym entu. Hasło „w  zd row ym  ciele zd row y 
dtlćh" zm ien ia  się —  jak  ktoś ostro chlasnał —  
na inne; „w  zd row ym  ciele —  zdrow e cielę". 
Skutki są w idoczne. Ku ltura fizyczna, w yp rze ­
dziła  w  tym  w yścigu  literaturę, język i, his* 3nę, 
nie mówiąc o re lig ii.

Tw orry  „system ów " zacierają dłonie. P ragnę­
li wsław ić się, w s ław ić  za w szelką cene, w  żłym  
c »y  dób fym . oboiętnie, byle być głośnym i. Celu 
dopięli. Przez długie łata będziem y wspom inać 
j  ©dcźUwać sKutki „re io rm y". D ługo jeszcze

Słowo Boże
w programach PoL Radia

Zagadn ien ie kato lick iego charakteru progra ­
m ów  rad iow ych  jest przedm iotem  stałej troski 
i Opieki M iędzynarodow ego  Biura R ad io fon ii K a ­
tolickiej w Am sterdam ie, zorgan izow anego  dla 
pieczy nad la stroną działalności Hroadcastin- 
gów  św iata. W śród  tych ostatnich, jedn o  z czo ło­
w ych  m iejsc za jm u je  rad io fon ia  polska, pod 
w zg lęd em  ilości i jakości audycii o charakterże 
zdecydow an ie katolick im . Dział ten w  p rogra ­
mach P . R . k ierow any jest przez specja ln ie 
stw orzony w yd z ia ł au ayc ji re lig ijn ych , pod lega­
jący opiece kom is ji audycji rad iow ych  przy  E p i­
skopacie Po lsk i z ks. B iskupem  A dam sk im  na 
cźele. Spraw y dotyczące p rogram ów  re lig ijn ych  
w  P . R . w y jaśn ia  bardzo dobrze, w ydana nłeda- 
w ho broszura Społecznego Kom itetu  R ad io fon i- 
zacji K ra ju  (S. K . R . K .) p. t. „S łow o  Boże 
w  program ach Po lsk iego  R ad ia ", zatw ierdzona 
pr^ez N a jdosto jn ie jszy  Episkopat Po lsk i.

W y d a w n ic tw o  o tw iera  artyku ł Ks. B iskupa  
Stanisława Adam sk iego  p. t. „R ad io fon ia  polska, 
a Kośc ió ł  k a to l ick i" .  A rtyku ł ten cytow a liśm y ju ż 
sw ego  czasu. G o r l iw y m  o ręd ow n ik iem  w spó ł­
udziału  radia  w  pracach Kościoła, stał się Ks. 
Kard., P ry m .  P o ls k i  d r  A u gu s t  H lond. Ks. Bisie. 
A d a m s k i  kończj swe w yw od v , następu jącym i sio 
w y : „Oto począ tk i audyc j i  r e l ig i jn y ch  fosbu d ó -  
wanyrh  do pokutnych  ro zm ia ró w  -pizes zgodną  
współpracę Radia P o lsk iego  z K g  is ko not cm. Pot. 
ski. O lb rzym ia  rzesza ka to l ick ich  radiosłuchaczy

14-letni rekordziści topie będą Sobieskiego 
„w  nurtach E lstery", a D n iepr przepuszczać ko­
rytem  Dniestru; ale czy ne. długo zapam iętają 
legendy o w ielkościach problem atycznych?

Uczą się życia współczesnego na boiskach 
w  k in ie  czy na ulicy, zdobyw a jąc  w iadom ości, 
o k tórym  ci, którym  clziś w łos się srebrzy, na­
w et nie śnili. N ik t nie żąda, by szkoła "tkwiła 
w  zacofaniu, nie wszystkie m etody stare są do­
bre, ale przecież swoboda m usi m ieć jak ieś g ra ­
nice, w  p rzec iw nym  bow iem  razie przeradza się 
w  sw aw olę.

Za stan obecny nU m ożna w in ić  sarnej m ło­
dzieży, bo m łodzież dzis ie jsza nie różn i się w ie le  
od tej sprzed lat 50, jest w ięcej nerw ow a, ane­
m iczna, ale to wszystko. N ie  można, w in ić  i pe­
dagogów . P rzec iw n ie , los iclt i praca nie jest 
godną zazdrości. W in ę  ponoszą w ładze naczel 
ne, ow i panow ie z „n iepraw dopodobnej kariery" 
lub słabi, n iezdoln i do przeciw działan ia. Trzeba 
przecież nareszcie zdać sobie jasno sprawę z te­
go, Ż6 nauna w  szkole powszechnej czy średniej, 
to m e w yk łady dla podoficerów , że m etody ucho­
dzące gdzie indzie j nie su odpow iedn ie tutaj.

P -  -Z,

Czy służąca potrzebna?

Kaidj ma prawo do łyda
W  nr 202 j ii. k . G.“ z clii. 24 b. m. napulka- 

łam  artykuł p. t. „C zy służąca jest potrzebna" 
pióra p. L. Szczepańskiego, .lako kobieta pracu­
jąca um ysłowo, a jednocześnie m ająca w ie iu M - 
nie dośw iadczen ie (25 lal .jesień1 mężatką), jako 
gospodyn i domu pozwalani sobie zabrać głos. 
by zakw estionow ać w yw od y  auiora.

Sytuacja m aterialna obecnych czałjów zmusza

w Polsce coraz w ięce j  odbiera duchow ego, r e l i ­
g i jnego  p ok a rm u  przez radio. Rad iofon ia  w P o l ­
sce z radością i dum ą powiedzieć może, ż e 'u t o ­
rowała drogę w ie lk im  t pow a żn y m  audycjom  
w  świecie, że pierwsza na fo lach eteru udostęp­
niła słuchaczom sw oim  zbLithnie’ się duchow e  
do w ie lkośc i  i p iękności uroczystego nabożeń­
stwa ka to lick iego"  i

Po  tej realnej ocenie w artości rad io fon ii p o l­
skiej d la słuchaczy ka to lików  i clla k rzew ien ia  
katolicyzm u na w ie lk ie j arenie eteru św ia tow e­
go, zabiera glos ks. dr Tadusz J ic h im o w s k i  
W rożpra .v ie  zatytu łow anej: „S ibw o Boże na fa ­
lach eteru".

Z ko le i w  om aw ianej broszurze pisze Ks. K a ­
non ik  M w h a l Rękas, sekretarz genera lny A p o ­
stolstwa Chorych, k ierow n ik  ciesżącego się ogó l­
nym  uznaniem  działu „R ad io  clla Chorych". 
K s iądz Rękas p rzedstaw ia  znaczenie au d yc ji re- 
lig iin yoh  w  radiu, poruszając zagadn ien ia  trans­
m is ji nabożeństw , kazań, m uzyk i re lig ijn e j, w y ­
k ładów  i reportaży z uroczystości katolick ich , 
a kończąc su7e w yw o d y  w spom n ien iem  z m ię ­
dzynarodowego kongresu ra d io fon i i  ka to lick ie j, 
w  którym  uczestn iczyli: dyr p rogram ow y P . R .
P io tr  Górecki, dyr. di1 zffitoón K os idow sk i i ks. 
kań . Rękas, na ręce których  w yrażono specjalne 
uznanie  dla działalności /uitoli.clciej P . R.

W  dalszym  ciągu  następuje doniosły artykuł  
ks. d r  Karo la  Mili/ta, p. i. „Rad io  dla na ju b oż ­
szych". A u to r  dom aga się udostępnien ia radia 
tym, k tórzy w  najcięższej w a lce o byt, popaść 
mogą. w  rozpacz, k tóra  popycha ludzi do zła. O lo 
godne na jżyw szego  pedkreśłem a siew a kapłana: 
» byłoby nową w ie lką n iesprawiedliwością , gd y ­

w szystkich do oszczędności; ofiarą tegu musu 
padają przede wszystk im  kobiety zamężne, któ­
re na barkach sw ych  podtrzym ują rów now agę 
budżetu dom ow ego P o jęc ie  oszczędność, byw-a 
jednak  różne: jedn i uważają, że należy oszczę­
dność żacząt od bliźn ich , pozbaw iając ich za­
robku —  inni od  siebie przez wyrzeczen ie się 
zbytkowmych przyzw ycza jeń , zabaw i rozrywek. 
T o  drugie pojęcie jest w ed łu g  m nie wskazane 
w  dzisie jszych  czasach, gdy  tylu  ludzi glcciem 
przym iera  nie m ogąc znaleźć p ra c j.

W yrzeczen ie  się służącej, czy jak dziś się 
m ów i: „pom ocn icy dom ow ej", jest wtetlir wska­
zane. gdy  b iidżet d om ow y jest tak ugraniCzony. 
iż jeftwb wystarcza na żaopokojenic najkon iecz­
niejszych potrzeb, i to nawfet nie zawsze.

Jeśli jednak pani d om u  może pozw olić  sobie 
na kino, cukiernię, pończochy Rajzera, trwa­
łą ondtdację, m an icu re  i  inne podobne  
rzeczy zbytku, jeś l i  m u s i koniecznie m ieć  to, 
co jest najmodniejsze, ale za to obywa się 

bez służącej, 
tlwSżam  to za karygodne, a nie chwalebne, gdyż 
pozouw ia pracy jednostkę, hie mogącą w  m ny 
sposób zapewnić sobie egzystencji. M arysie i K a ­
sie, te tak pogard liw ie  traktowane prżez autora 
„kocm ołuchy" i „garnku tłtik i" tez żyć muszą; 
uciekają ze wśi, gdzie  ziem ia ju ż nie jest mat- 
ką-karm iciełką, ale macocną, w yżyw ić  ic li nie 
chce i nie może. Tu  nie chodzi o „koronę z g ło ­
w y " , ani o w styd  chodzenia z koszyczkiem  na 
targ; tu chodzi o n ieódbieran ie kaw7aika chleba 
całym  rzeszom  dziewcząt, które zw iększyłyby 
i tak ju ż pokaźną liczbę bezrobo ‘ nycli.

Go się tyczy porów nań ź kobietam i zachodu, 
to „com paraison n es t pas raison". Za granicą 
otrzym u je się w  k lep ie produkty tak ju ż p rzy­
gotow ane do goto\Vania. że boża opłukaniem , nic 
już nie trzeba prży nich robić.

Poza  tym  nie mważam za ideał, aby czas, 
k ló ry  m ożna zużyć na czytanie, pracę um ysło­
wą, lub choćby na robotę estetyczną, poświęcać 
na pracę fizyczną w7 kuchni, czy przy  sprząta­
niu do tego są w łaśnie M arysie i Kasie, które 
m ożna w szystk iego nauczyć, jeśli się chce. Są 
kobiety, co m im o, iż  m ężow ie  zarab iają dobrze 
lub m ają  em eryturę około zł. 450 m iesięcznie, 
same Sprzątają 2-pokojówe m ieszkanie, same p io ­
rą, Lrzepią dyw any, m yją podłogi, aby ly lko nie 
dać zarob ić nikom u am grosza. I to są kubisty 
ze sfer in teligentnych, m ających pew ną kulturę 
um ysłową. Gzy to jest godne pochwały, gdy  tyle 
rąk \vyć-i<j|u się z prośbą o pracę? Jałmużna, 
wsparcie, jednorazow e liie zastąpi n igdy siułegu 
zarobku.

7j  tych wszystkich pow odów  odpow iadam  
p. Szczepańskiem u: Służąca jest potrzebna, bo 
i ona ma praw o do życia, a uzyskać, ję może 
tylko przez znalezien ie pracy

K ra ków  i 2 5 iipca i  038 r
inżyn ierow a H. B m u m a n o irm

byśmy wynalazek radia chc ie l i  udostępnić tylko  
m aję tnym , a odm aw ia l i  lego daru Boskiego nę ­
dzarzom. Dlatego tak, jak w apostolskie j m iłości 
daje społeczeństwo grosz, by ka rm ić  ciało żbie- 
dzone, tak muszą też znaleźć się pieniądze, by 
żrddiofon izować ośrodki ocżrobott iyeh po m ia ­
stach i  u bog ie j  ludnośc i  na Wsi. K ie  będzie to 
żadną laską ż naszej strony, ale spelh lett iem  
obow iązku przykazania miłości Glos aóu re j  ^a. 
dy, głos nadziei, glós wyjaśniający chaos dzis ie j­
szej społecznej n iespraw ied liw ości i  wskazujący  
wyjście  z m e j  —  len  glos m i ls i  się nie ty lko ode- 
zwać na po lsk ie j  fał i  rad iow ej, a>e m u s i  leż 
Wejść tam, gdzie w biedzie i  nędzy dorasta przy- 
szło Pbiska, m u s i  tam dojść, hart. łlitszy polsk ie j  
podtrzym ać i  pchnąć ją do bo jow ego działania 
w społecznej W spólnej pracy nad lepsza przy ­
szłością. RadiO)onizac,ja w si j  ośrodków ro b o tn i ­
czych i  bezrobotnych j:o m iastach jest dlatego 
naęazcm  praktycznym  m iłośc i  Boga i Po lsk i" .

P o  tych ogólnych  artykułach, będących w yra ­
zem przekonań oiaz, jan  na jda le j posuniętej ży ­
czliw ości i szczerego uznania dla prac rad io fon ii 
polsk iej, następuje druga część broszury p rzed ­
staw ia jąca działalność iad ia  od strony w yk on a w ­
czej. Na* czoło w ysu w a  się reportaż ks. dr Bdwar-  
da Kosibow icza  I .  J. p. t. „W atykan  od strony 
m ik ro fon u ", w  k tórym  zau7arto w rażen ia  odn ie­
sione przy  słuchaniu tegurocźnych transm isji 
z  W atykanu , w  zw iązku  z kanon izacją św . A n ­
drzeja Boboli.

B iiższe sz c ze g ół y  tych t ransmi sj i  opisał  p. Je­
rzy L a n gm a n ,  k i e r o w n i k  w y d z i a ł u  a u dv cj i  rep- 
g  jnyci i  P. H., który  p r z e p r o w a d z a ł  raią t r a n s m i ­
sję z W a t y k a n u  D op ie r o na t ł l  tych w yw odów ,

KSI ĘGARNI A KRAKOWSKA,  ARAKÓW,  U L  ŚW. K l Z Y Ź A  U
p o l e c a

Kossak Żoiia »  K r z y ż o w c y  — PftwiUSC 4 tftmy . . . z ł  17*—
„ K r  d l  T r ę d o w a t y  — Po wieść ■Hstoryczna . zł 8*—
^ B e z f t i r ę ż a  — Pow ieść  historyrzilK Ż tomy . zł 10*—
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Wiadomości sportowe
XIII Naiodov:e Zawody 

Strzeleckie zakończone
W e w torek  w ieczorem  w  kasyn ie garn izon ow ym  

w  K rakow ie , odbyto się uroczyste zakończenie — 
XIII. Narodowych Zawodów Strzeleckich, oraz roz­
danie nagród.

N a  uroczystości p rzem ów ili pik. Leukos-Kow al- 
ski, zastępca kom endanta g łów n ego Zw. Strz., oraz 
przew . kom itetu  organ izacy jnego  płk. W itorzen iec.

Po  przem ów ien iach  ogłoszono i rozdano nagro­
dy zw ycięsk im  zaw odn ikom  i zespołom . Ostateczna 
k lasy fikac ja  indyw idu aln a  i zespołow a w  poszcze­
gó lnych  konkurencjach p rzedstaw ia się następu­
jąco:

Kbin wojsk. 300 m. do tarcz: z 3 postaw  — 1) st. 
sierż, M a lik  (W K S . N ow y  Sącz) pkt. 486; zespołowo: 
1) W K S . Osowiec pkt. 1357, leżąc: 1) pkt. Różański 
W K S  K ie lce  pkt. 181. Zespół.: 1) K P W  K ra ków  312 
pkt.; k lęcząc: 1) sierż. K ozłow sk i (W K S  Osowiec) 
169 pkt.; zepoł.: 1) W K S  Osowiec pkt. 480, stojąc: 
ł )  por. M atuszak pkt. 160; zespół.: 1) W K S . N '-w y 
Sącz pkt. 408; kb wojsk, na 200 i 300 m. do sylwe­
tek: 1) plut. D y ląg  W K S  K atow ice  pkt. 37; zespół.: 
W K S . L w ó w  pkt. 78; kb dow. 300 m. do tarcz z 3 po­
jęta w : 1) M atuszak pkt. 537 (rekord  P o lsk i); zespól.: 
1) W K S  Lem bertów  1477 pkt., leżąc: 1) por. M atu ­
szak 191 pkt.; zespół.: 1) A ZS  L w ó w  pkt. 542, k lę ­
cząc: 1) m jr  W rzosek  181; zespół.: 1) W K S . Osowiec 
pkt. 505, stojąc: 1) por. Matuszak 166 pkt.; zespól.: 
1) W K S  Rem bertów  433,

Kbk sport. dow. 50 m. dr tarcz z 3 postaw: 1) 
W ąsow icz (Syrena W arszaw a ) 1125; zespół.: 1) KS. 
K ad ra  Rem bertów  3293 pkt., leżąc: 1) H rydzew icz 
(P P W  W iln o ) 39S pkt. (now y  rekord  P o lsk i —  w y ­
rów nany rekord  św ia to w y ); zespól.: 1) A Z S  L w ó w  
1175 pkt., k lęcząc: 1) Su lew sk i A ZS  L w ó w  382; ze­
spół.: 1) KS. K adra  Rem bertów  1112, stojąc: 1) por. 
M atuszak 358 pkt.; zespół.: KS. K ad ra  R em bertów  
1013 pkt. —  Kbk sport, krajowy 50 m. do tarcz z 3 
postaw: 1) por. M atuszak 1044 pkt.; zespól.: 1) KS. 
K adra Remb. 3081, leżąc: 1) sierż. K is ie lew icz  393 
pkt.; zespól.: 1) W K S  Rem bertów  1125 pkt., k lęcząc: 
1) M atuszak 363 pkt.; zespół.: 1) K adra  R em bertów  
1054 pkt., stojąc: 1) ppor. Choroba W K S  Lublin iec  
332 pkt.; zespól.: K ad ra  R erbertów  943 pkt.

Pistolet wojsk. 20 m. do tarcz: 1) m gr. Doktor Zb. 
185 pkt.; zespół.: 1) A ZS  L w ó w  488 pkt. —  Pistolet 
wojsk. 10 m. do sylwetek: 1) sierż. Sw ędrak  W K S  
Po les ie  50 pkt.; zesp.: 1) KS. K resy, Tarnopo l pkt. 135; 
Pistolet dow. 50 m. do tarcz: 1) N ow ick i ZS. W a r ­
szawa 524 pkt.; zespul.: 1) KS. K ad ra  Remb. 1516 
pkt.; pistolet dow. 25 m. do 6 sylwetek: 1) kpt. Ra- 
tyński W K S . S k iern iew ice pkt. 53; zespół,: 1) Stoi. 
ZS. W arszaw a  l i i  pkt.; pistolet dow. 25 m. do syl­
wetki olimpijskiej: 1) kapr. Rożek  W K S  Osowiec 
fłO/,197 pkt.; zespól.: 1) Stoi. Z. S. W arszaw a  60/567 
pkt.

Klasyfikacja konkurencyj kobiecych: kbk sport, 
dow. aO m. do tarcz z 3 postaw: 1) H eyduk-K iere- 
śińska ZS. K raków  1055 pkt.; zespól.: 1) Stoi. Z. S. 
W arszaw a  3081 pkt., leżące j: 1) m gr. Jurkow a 392 
pkt. (n ow y  rekord  P o lsk i); zespól. 1) Stoi. ZS. W a r ­
szawa pkt. 1164, k lęcząc: 1) m gr. Jurkow a 353 pkt.; 
zespół.: 1) Stoi. ZS. W arszaw a  1012 pkt. sto jące j: 1) 
Heyduk-K ieresińska 321 pkt.; zespól.: 1) Stoi. ZS. 
W arszaw a  908 pkt. Kbk sport, krajowy 50 m. do 
tarcz z 3 postaw: ,1) Jagodzińska lOyi pkt.; zespól.: 
Stoi. ZS. W arszaw a  1015 pkt., leżące j: 1) m gr. Jur­
kowa 377 pkt.; zespół.: 1) Stoi. ZS. W arszaw a  1117 
pkt., k lęcząc: 1) m gr. Jurkowa 3-15 pkt.; zespół.: 1) 
Stoi. ZS. W arszaw a  869, stojąc: 1) Jagodzińska ;jl9; 
zespół.: 1) Stoi. ZS. W arszaw a  S3i pkt.

Pistolet wojsk. 20 m. do tarcz: 1) Radom ska T o ­
ruń 167 pkt.; zespół.: 1) K P W  Lu b lin  449. Pistolet 
dow. 50 m. do tarcz: 1) Oj czyńska P P W  W a rsza ­
wa 240 pkt.; zespól.: 1) K P W  Lub lin  674 pkt. Pisto­
let dow. 25 m. do sylwe*ek: 1) Jagodzińska 42/62

laik może się zorientować w  trudnościach jakie 
piętrzą się zarówno pod w zg lędem  technicznym 
jako też p rogram ow ym , przed organizatorami 
i w ykonaw cam i takich transmisji.

Obszerny rozdział stanowi om ów ien ie  „Fioku 
kościelnego w  program ie  rad iow ym ", k tóry  roz­
poczyna słuszne stwierdzenie faktu, że ra d io fo ­
nia polska jest jedyną na świecie, która rozp o ­
czyna sw ój codzienny program, pieśnią poranną  
skierowaną ku Bogu , co jest dow odem  dbałości 
P. R , o zgodność z u c z n i a m i  społeczeństwa ka­
to lick iego. Następuje niemal telegraficzne zo ­
brazowanie działalności naszej radiofonii na te­
renie transmisji z kościołów mniejszych miast, 
a nawet wsi. I  ten sposób rad io  obe jm u je  swym  
zasięgiem caiy kraj od miejsc cudami słynących
i w ie lk ich  katedr, aż po małe w ie jsk ie  kościółki, 
um ożliw ia jąc  radiosłuchaczom niejako duchową 
p ie lgrzym kę przed ołtarzem św ię tych  Patronową 
W  każdej w iększe j uroczystości o charakterze 
re l ig i jn ym  biorą udział m ikro fony  Polsk iego 
Radia, transmitując nie tylko odbywające  się 
z tej okazji nabożeństwa, ale równ ież  nadając 
reportaże, które w prow adza ją  słuchaczy w  na­
strój tych podniosłych uroczystości i in fo rm u ją  
o przebiegu wspaniałych manifestacji.

T o  nader szkicowe zestawienie, zaczerpnięte 
z broszury wydanej przez S. K . R. K . m ó w i 
o tym, że —  jak to zaznaczyli na wstępie: Ks. 
Biskup Adam sk i, ks. dr  Jachirnowski, ks. dr  

M il ik , ks. M ichał Rękas i ks. dr  K os ibow icz  —  
przykładem  świecić m oże  rad io fon ia  polska in ­
n y m  b roadcast ingom , a m y  kato liccy  rad iosłu ­
chacze ze, spoko jem  i  jasno spoglądać m ożem y  
w przyszłość eteru polskiego. ' . K . L.

Nauczyciele bez posad

Na oświftte musza być pieniądze
Nasza rzeczyw istość ob fitu je  w  paradoksy 

bardzo smutne. Jednym z nich jes t fakt, że m ilion 
dzieci nie korzysta z dobrodziejstwa szkoły, gdy 
równocześnie kilkanaście tys ięcy  kandydatów na 
nauczycieli nie otrzym uje posad z powodu braku 
etatów  nauczycielskich. Z jednej strony istn ie je  
przymus posyłania dzieci do szkoły, a z drugiej, 
nie daje się możności wykonania tego ustawowe­
go obowiązku. Rzuca się hasło: „d źw iga jm y  P o l­
skę w zw yż", a na odcinku podstawowym, którym  
jest ośw iata szerokich mas, to leru je  się rażące 
zaniedbanie;- W zyw a się społeczeństwo do składek 
na budowę szkół, a nie troszczy się należycie o 
pomnożenie sił nauczycielskich.

B iorąc na uwagę tylko stosunki w  Kuratorium  
Krakowskim , obliczono, że

na 560 dzieci nowo wstępujących do 
szkoły, przybywa tylko jeden nowy 

nauczyciel.
D laczego? Bo nie tw orzy  się odpow iedniej ilości 
nowych etatów  nauczycielskich. W  Kuratorium  
krakowskim leży w tej chw ili blisko 3.000 podań 
o posady, a tylko drobna z nich część może być 
przychyln ie załatw iona dla braku etatów. W sku­
tek tego Kuratorium  przydzie la  posady w  ko le j­
ności roczników, w  których dana osoba ukończyła 
studia i uzyskała kw a lifikac ję . Obecnie rozpatru­
je  się w  Kuratorium  krakowskim

najpierw podania kandydatów, którzy 
ukończyli studia w okresie od r. 1928 
do 1932. Jest tych podań około półtora 

tysiąca
mała tylko część petentów, otrzym a posady w  o- 
kręgu krakowskim  (np. w  m ieście K rakow ie na j­
w yże j czterech ), podania wszystkich innych będą 
przekazane Kuratorium  kresowym do m ożliwego 
uwzględnienia. Z kolei rozpatrzy się jes cze rocz­
nik 1933, który złożył 600 podań, z tych na jw y­
żej 100 może liczyć na przychylne załatw ien ie.

Następne roczniki, od r. 1934 począwszy „n ie 
wchodzą w  rachubę". Sytuacja petentów  jes t za­
tem pożałowania godna. P rzec ież  to są m iedzi lu­
dzie —  w  przeważnej ilości kobiety —  ze s fer 
niezamożnych, bardzo często wprost biedota, któ­
ra ostatnim  w ysiłk iem  m aterialnym  —  dosłow­
nie o chłodzie i g łodzie —  ukończyła studia i cze­
ka od długiego szeregu la t nadaremnie na o trzy­
manie posady, nie w iedząc, co z sobą przez ten 
czas począć. N ie  jeden i nie jedna rzuciła swe 
studia w  kąt i ję ła  się jak ie jko lw iek  innej pracy 
(n iek tóre z dyplom owanych takich abiturientek 
poszły „n a  s łu żbę"), by żyć, a wszyscy, bez w y­
jątku, są rozgoryczen i do ostateczności z powodu 
takich stosunków. Po co były  sem inaria, po co te­
raz o tw iera  się licea, je że li absolwenci muszą 
marnować uzyskane k w a lifik ac je?  K to w idział

kury tarze / Kuratorium Krakowskiego na­
tłoczone zastępami dopraszających się, 
nie wiedzieć który już raz, o posłuchanie 

t kandydatów,

kto patrzał na słan iające się od żalu postacie, 
kobiety z płaczem  opuszczające prog i te j instytu­
cji, gdy usłyszały z łow rog ie : (ascia te  ogn i spe- 
ranza (tu  nie ma żadnej n adzie i), ten ręce za ła­
mie z oburzenia na takie w  szkoln ictw ie nasz: m 
stosunki.

N a  w ie le  ! w ie le  rzeczy nie koniecznie po­
trzebnych, w cale nie pilnych, a częstokroć zbyt­
kownych, znajdu je się m iliony pieniędzy, a na 
rzecz fundam entalną, jaką jes t ośw iata pow­
szechna, a w ięc na pomnażanie z roku na rok 
liczby nauczycieli, tj. etatów, p ien iędzy nie ma. 
N ie  wzn iesiem y Polsk i w zw yż za pomocą balonów 
stratosferycznych, ani za pomocą baletów  repre­
zentacyjnych, czy p ierwszorzędnej opery w sto li­
cy. D źw ign ią  może być tylko oświata, ta nas 
wzn iesie na w yższy i najw yższy poziom.

B. M.

Przerwa w  rokowaniach handlowych
W . Brytanii ze Stanami Zjednoczonymi

W  rokowaniach W . Brytanii z U. S. A. o zawar­
cie nowego traktatu handlowego nastąpiła pewna 
przerwa. Tłumaczona ona jest koniecznością za- 
siągnięcia przez W. Brytanię opinii dominiów i nie­

których państw obcych —  w sprawie koncesyj, ja ­
kie mają być udzielone eksportowi U . S. A. na ry­
nek brytyjski. Wyrażana jest nadzieja, że przer­
wa długo nie potrwa.

pkt.; zespół.: 1) K P W  Lub lin  87/426 pkt. Pistolet 
dow. 25 m. do sylwetek olimpijskich: 1) Jagodziń­
ska 19R76 pkt.; Mfspoł.: 1) K P W  Lub lin  55/480 pkt. 

Ogoleni w XIII. Narodowych Zawodach Strzelec­
kich w zię ło  udział 776 zaw odnik , w  tym  70 proc. 
w o jskow ych  oraz 20 pań. W  czasie od 15 do 26 b. m. 
tj. przez 12 dni w ystrzelano około 200.0S9 naboi.

Następne narodow e zaw ody strzeleck ie odbędą 
się w  przyszłym  roku rów n ież w  K rakow ie. O rgan i­
zacja zaw odów  pod k ierow n ictw em  ppłk. Aleksan­
dra Wójcickiego kier. O kręgow ego Urzędu W F  bar­
dzo sprawna.

.   0QO-----

KONCERT SYMFONICZNY Z PARYŻA DLA  
POLSKICH RADIOSŁUCHACZY. Dnia 28 lipca br.
0 godz. 21.35 czeka rad iosłuchaczy n iezm iern ie  c ie­
kaw y  koncert, transm itow any z P a ryża  na w szyst­
k ie po lsk ie  rozgłośn ie. Będzie to koncert m uzyk i 
francuskiej, zo rgan izow an y pod hasłem  „M erze
1 m u zycy " w  w ykonan iu  parysk ie j O rk iestry  S ym ­
fon icznej pod dyr. M anuela Rosenthala, z udziałem  
śpiew aczki M argu erity  P iteau . Po lscy  słuchacze za­
pozn a ją  się z dzie łam i francusk ich  kom pozytorów . 
Będą to u tw ory  G abriela Faure, Sam azeuillTa, La lo , 
a przede w szystk im  jeden z n a jp iękn ie jszych  m u­
zycznych obrazów  m orza —  Debussy'ego „M orze".

Program y stacyj radiowych:
P IĄTE K , 29 L IPC A  193S.

W arszawa i program ogólnopolski: —  godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka z p łyt, 6.45 
Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Koncert pc 
ranny; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; —  12.03 Audycja 
połudn. 15.15 „Pomorskim szlakiem wodnym" dla dzieci 
starszych pogadanka; 15.30 Rozm owa z chorymi; 15.45 
W iadomości gospodarcze; 16.00 Orkiestra rozryw kowa;
16.45 „K azim ierz" —  reportaż; —  17.00 M uzyka lekka; 
w  przerw ie program  na dzień następny; 18.00 pogad.; 
„W ach larz elektryczny" —  18.10 Koncert ork iestry; —
18.45 Szkic literacki; —  19.00 Muzyka fortepianowa; 
19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 W ieczorny koncert 
muzyki lekkiej; 20.45 Dziennik w ieczorny; 20.55 P oga ­
danka aktualna —  21.00 Audycja dla wsi; —  21.10
Aud. słowno-muzyczna z cyklu: dawne piosenki; 21.50 
Wiadomości sportowe; 22.00 Muzyka kameralna; 22.55 
Przegląd prasy; 23.00 Ostatnie wiad. dziennika wiecz.; 
23.15 Program y lokalne.

Kraków, g. 8.00 Poranna audycja z p łyt; 14.00 P ły ty ;

15.10 Lokalne wiadomości gospodarcze; 17.00 Dokąd je­
chać w święto? 17.10 Koncert; 17.50 Program na jutro;
17.55 Wiadomości bieżące; 20.55 \Z  Krakowa), odcinek 
prozy: „Cienie od Tatr"; 22.00 Lokame wiadomości 
sportowe; 22.05 Muzyka z płyt.

Lwów, godz. 8.00 „Dzień dobry najmłodszym'; 14.00 
Muzyka z płyt; 14.15 Muzyka z płyt; 15.00 Giełda roln.; 
15.05 Wiadomości gospodarcze i społeczne; 15.10 Pro­
gram na jutro; 17.00 Wiadomości bieżące z miasta i 
prowincji 17.10 Muzyka z płyt; 17.55 Ha llo-Uwaga“ ;
20.55 „Na śladach wielkiej lawiny" —  reportaż literacki;
22.00 Wiadomości sportowe lokalne; 22.05 Koncert ży­
czeń.

Katowice godz. 5.15 Audycja poranna z płyt; 6.20 
Muzyka lekka na płytach; —  13.50 Wiadomości 
bieżące; 14.00 Muzyka obiadowa z płyt; 15.10 Giełda 
zbożowa; 17.00 Jak spędzić święto; 17.10 Koncert; —  
17.50 Wiadom. gospodarcze; 17.55 Program na jutro;
20.55 „Cienie od Tatr" —  odcinek prozy (z  Krakowa);
22.00 Wiadomości sportowe; 22.05 Rozmowa ze słucha­
czem; 22.15 Koncert rozrywkowy.

Programy zagraniczne: godz. 19.45 Ryga Polska mu­
zyka fortepianowa; 19.30 Sofia „Cyganeria" — opera;
20.00 Beromuenster Koncert muzyki; 20.10 Monachium 
Symfonia Brucknera; 20.30 c trasburg „Girofie-Girofla" 
operetka; 21.00 Mediolan Koncert orkiestrowy; 23.00 
Radio Paris Koncert nocny.

 ;n0 o : -

LOSOW ANIE KSIĄŻECZEK N A  PREM IOW ANE 
W K ŁAD Y.

Dnia. 15 lipca 1938 r. odbyło się w Centrali PKO. 
w Warszawie 49. z rzędu losowanie książeczek na pre­
miowane wkłady oszczędnościowe serii I.

Po zł. 1.000.—  otrzymają właściciele następujących 
książeczek nr nr: 9839, 37608, 35579, 46761.

Dnia 25 lipca 1938 roku odbyło się w Centrali PKO 
w Warszawie 38 z rzędu losowanie książeczek na pre­
miowane wkłady oszczędnościowe serii II. Po zł. 1.000 
otrzymają właściciele następujących książeczek nr nr: 
5115S. 51236, 51385, 52393, 52733, 53674, 55013, 55043,
55898, 56307, 56801, 57770, 58487 60315. 60340, 60388,
60411, 61996, 63287, 65727, 71328, 72559, 74739, 76199,
76826, 77020, 77378, 77546, 80783, 82476, 833Ó7; 85754,
88865, 89362, 90016. 90392, 91872 92204, 92540, 93805,
94010, 94273, 97497, 97734, 98927, 99528, 100065, 101323, 
102511, 1003970, 105620, 106022, 106827, 107703, 108162, 
109509, 112087, 113770, 1147881, 115937, 117415, 117678,
118171,.

—r - r — :OQO '1*-*
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Ukaranie kupców żydowskich
za łamanie spoczynku niedzielnego i nieprzestrze­

ganie godzin handlu
Pisaliśmy już niejednokrotnie w  „Głosie N a ­

rodu" o łamaniu przez kupców żydowskich odpo­
czynku niedzielnego i nieprzestrzeganiu przez 
nich godzin otwarcia sklepów. Przez szereg lat 
istniała w  Krakowie pod tym względem istna 
anarchia. Było publiczną tajemnicą, że w niedzie­
lę i święta można w żydowskich sklepach wszyst 
kiego dostać.

D la zachowania pozoru sklep od ulicy był zam­
knięty, ale posiadał tylne wejście, którym wpro­
wadzano klientów. Było jednak wielu kapców ży­
dowskich, którzy się całkiem nie krępowali i mieli 
sklepy otwarte także w święta (oczywiście święta 
katolickie, bo swoich przestrzegają zawsze bardzo 
surow o) .

Cierpieli na tym kupcy chrześcijańscy, którzy 
stosowali się do przepisów o godzinach handlu. 
O d  dłuższego czasu czynili oni starania, aby w ła­
dze państwowe usunęły dotychczasowy anormalny 
stan.

W  ostatnim czasie policja krakowska zaczęła 
przeprowadzać kontrolę sklepów’, a w razie^ do­
strzeżenia naruszania przepisów .o godzinach o- 
twarcia sklepów sporządzano doniesienia do Sta­
rostwa Grodzkiego.

N a  skutek tych doniesień odbyło się we środę 
w Starostwie Grodzkim 42 rozpraw karno-admini­
stracyjnych. Między innymi ukarano grzywną 25 
zł M ajera Fakiera, właściciela sklepu spożywcze­
go przy ul. Szerokiej, grzywną 20 zł zaś następu­
jących kupców: Salomona Sachsa, właściciela
sklepu z kapeluszami przy ul. Starowiślnej 5, Sa­
nie Silbersteina, właściciela sklepu bławatnego 
przy ul. Miodowej 7, Samuela Hollandera, właści­
ciela sklepu galanteryjnego przy uł. Dietla 69, 
Izaaka Eichtela, właściciela sklepu bławatnego 
przy ul. św’. Katarzyny 2, Izaaka Mingelgruna, 
właściciela sklepu bławatnego przy ul. Krakow­
skiej 8 i Salomona Dornbuscha, właściciela skle­
pu bławatnego przy ul. Krakowskiej 16.

Uniewinnienie narodowca
niesłusznie oskarżonego o obrazę armii

Kalendarzyk katolicki
CZWARTEK 28 LIPCA. SS. Nazariuoza, C elzusal 

Męczenników '. W ik to ra  I. Pap. Męcz. i Innocentego 
Pap. i W yzn aw cy. Św  N azariusz i Celsut urnę- 

czen' Koło roku  OS. Pap ież W ik to r  I. (189— 198) za- 
rza.dził, ż6 w  n agłych  w ypadkacii m ożna ochrzcić 
zw yk łą  wodą. Innocenty 1., na jw iększy P ap ież  V 
w ieku. Z arządził post na soboty (401— 417;.

W schód słońca o godz. -3.49, zachód o godz, 19.35. 
D ługość dnia 1j godzin  46 m inut.

 OQO------

Kronika k*akew$ka
LR ] OP WOJEWODY KF.AKOWLłi JEGO. W o je ­

w oda ki akow sk i dr T ym iń sk i rozpoczą ł we w torek  
k ilkunastoan iow y odpoczyneK. Zastępu je go w ice ­
w o jew oda  dr M alaszyński.

W YSADZANIE  SK AL NA  W IŚLE. W e środę 
.m ięd zy  g.odz. £.15 a f>.15 rano na W iś le  ko lo  k lasz­

toru S. S. N orbertan ek  w ysadzano przy- pom ocy dy­
nam itu  skały, tw orząse wysepkę, l ią .s r o d k ,  rzeki. 
W ysadzan ia  dokonuje Państw . .Urza?1 Dr.óg W o d ­
nych w  celu usunięcia przeszkody', ,akd, d la .żeglugi 
stanow i w  tym  m iejscu  w spom niana wysepka. Do 
w ysadzan ia  użyto p iętnaście nabo jów  dynam ito­
wych.

O CZYSTOŚĆ I SKHAPIANIE CHODNIKÓW- Z a­
rząd  M ie jsk i s tw ierd z ił ociatn io pogorszen ie się sta­
nu czystości chodników . W obec tego przypom ina 
się przep isy  regu lam inu  u trzym an ia  czystości w  
m ieście w  porze letn ie j, a w ięc  zabran ia  się. zam ia­
tan ia chodn ików  bez ich  skraplan ia, zab ran ia  się 
skrap lan ia  chodn ików  ręką, dzbankiem  lub ga rn ­
kiem , a rów n ież n ie  jest dozw olone zam iatan ie  
chodników' w ieczoram i. Istn ie je  obow iązek  czyszcze­
nia chodników ' i śc ieków  codzienn ie o godzin ie  5 
lano, a rów n ież oczyszczan ia  chodn ików  i u licy  po 
ich zanieczyszczen iu  p rzy  składaniu towarów . W re ­
szcie p rzypom ina się, iż podczas posuchy na leży  
ponow n ie skrap lać chodn ik i o godz. 13 ii po raz 
trzeci o godz. 17, ty lko  przy  pom ocy hydrantów  
w zględn ie  konew ek  zaopatrzonych  w  sita.

RUCH LUDNOŚĆ: w  KRAKOWIE W  MAJU. 
W  ciągu m iesiąca m a ja  br. zaw arto  w  K rakow ie  
m ałżeństw  95 (w  kw ietn iu  232), w  tym  chrześcijań ­
skich 60 (195). U rodziło  się żyw o dzieci 234 (251),
nieślubnych 42 131), w  czym  z m ałżeństw  żyd ow ­
skich rytu a lnych  10 (10). W śród  żyw o  urodzonych 
było  ch łopców  124 (134). W  tym  sam ym  okresie cza­
su zm arło  osób 219 (240). L iczba  zm arłych  w  szp ita­
lach w yn osiła  osób 91 (86). Z p rzyczyn  śm ierci n a j­
w ięce j p rzypada na rhorćby serca 3!) i na gruźlicę 
31. W śród  zm arłych  było  chrześcijan 175 (189).

SPĘD I CENY KONI NA  TARSU W  KRAKOWIE  
PRZY UL, ZABŁOCIE. W j w to rek  20 b. m . ogółem , 
spędzono 182 koni i p łacono za sztukę: za konie po­
ciągow e ciężk ie od 400 do 500 zł, za pociąg, lekk ie  
od 220 do 400 zł, za kon ie rzeźne od 50 do 80 zł. Ze 
spędzonych lton i sprzedano: na wryw óz zagranicę
kra ju  8, na rzeź m ie jscow ą  6. Ceny nieco zw yżk o ­
w a ły . P op y t m ocny. Tendencje mocna.

W YBUCH PETARDY NA  UL. SENACKIEJ. W
nocy z v iorku  na środę, około północy w ybuchła 
na ul. Senackiej petarda. W ybuch  nie w yrządził 
żadnej szkody. Spraw ców  dotychczas nie w ykryto .

ZM ARLI W  KRAKOWIE: Śp. A leksander Czyż
1. 60, Sodalis .Mananus, em. urzędn ik  Banku P o l­
sk iego; śp. E m ilia  L en a r iow a  1. 55, żona podurzęu- 
nikp pocztowego, terc ja rka  I II .  Zakonu.

 : o o o : ---------

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
C zw artek  28. V II, ,.Szóste p iętro".
P ią tek  29. V II. „C ieszm y się życ iem ",

 x------

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „T an go  zakochanych" i „K on iec pani 

Cheyney".
KIN: DOMU ŻOŁNIERZA: Od 27— 29 lipca 1938 

roku w łączn ie. „N arzeczona z przypadku  , Gusti 
Huber, Hans Moaer. •

i, O. P. P.: „P ob ra li się za w cześn ie" i kolorow e 
dodatku

PROMIEŃ: „O statn i pociąg  z oblężonego m iasta " 
oraz „K s ią żę  X “ .

STELLA: „M iłość  szp iega".
ŚW IT: „A s  k le r", B ryg. H orney  i N e ii H am ilton .
UCIECHA: „S ym fo n ia  m łodości" i „S trza ł o pó ł­

nocy".
W A N D A ' „D la  kob iety  (Burza nad Ir lan d ią )",

- — *— o q o : ------------

GOŚCINNE W YSTĘPY TEATRU JARACZA. Dziś 
n iezw yk le  in teresu jąca współczesna sztuka francu ­
sk iego autora A . G ehri „Szóste piętro" ze w span ia łą  
k reac ją  S tefana Jaracza w  otoczeniu św ietnego ze­
społu Teatru  Ateneum .

CHÓR D A N 1 — św ietny  zespół polsk ich  rew e- 
lersów , W ystąpi w niedzielę 31 bm. w  Starym Tea­
trze, W  koncercie b iorą  udzia ł u ta len tow an i p iosen­
karze Hanna Brzezińska i Adam Wysocki.

 o o o ------

Żydzi domagań sń dochodzeń
w  szraw ie rzekom egu memoriału 

Zarzad u  MiejsKiego
Rzekomy memoriał Zarządu Miejskiego, które­

go treść Dodaliśmy przed kilku dniami, wywołał 
duże zaniepokojenie wśród żydów. W e wtorek 
udała się do prezydium miasta delegacja obu klu­
bów żydowskich, w  osobach dra Zimmermanna i

W e środę przed Sądem O kręgowym  odbyła się 
rozprawą przeciw  pomocnikowi gastronom iczne­
mu Władysławowi Wojtowiczowi, zasądzonemu 
przez Sąd Grodzki na m iesiąc aresztu z zaw iesze­
niem na 3 lata za zn ieważenie wojska polskiego. 
W ed ług zeznań Maksa Sidela i Mendla Zucker- 
mana oskarżony m iał się dopuścić te j zn iew agi 
w  dniu 11 listopada ub. r., w oła jąc pod adresem 
m aszerującej kompanii sztandarowej p. p. „pa­
robcy, parobcy żydow scy".

N a  rozpraw ie apelacyjnej obrońca dr Stuhr 
wykazał bezpodstawność zarzutu, jako że oskar­
żony jest członkiem Stronnictwa Narodowego, 
wobec czego wyrzeczone słowa nie mogły odnosić 
się do arm ii, d la której to Stronnictwo żyw i w ie l­
ki szacunek. Słowa powyższe wypow iedział, lecz 
pod adresem M. Sidela i M. Zuckermana, gdy ci 
biegnącemu dc kiosku podłożyli nogę, powodując 
upadek. Sąd uznał argum enty obrońcy ł uwolnił 
Wójtowicza od winy i kary.
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Fasada zasłaniająca stajnię

„Osobliwość" dzisiejszego Krakowa
„Głos Na-odu“ przypomniał niedawno miesz­

kańcom Krakowa, jak wyglądało to stołeczne, kró­
lewskie miasto przed 50 laty, kiedy np. na Rynku 
Kleparskim odbywały się targi na pszenicę owies 
i siano, a także jarmarki na żywy inwentarz, jak  
gęsi, prosięta i cielęta, głównie zaś na konie. —  
Wokoło tego placu stały karczmy i domy zajezdne, 
w których wrzało w czasie jarmarków huczne 
wiejskie, z miejskim złączone życie. Jarmarki koń­
skie przeniesiono później na Groble, a wreszcie da­
leko za miasto, na Zabłocie. Ostatnia karczma kie- 
parska i dom zajezdny dla wiejskich furmanek 
stała na rogu ulicy Długiej i Basztowej, na tym 
miejscu, gdzie dziś Izba Przemysłowo-Handlowa. 
Odbywały się w  niej wesela krakowskie, nie uda­
wane, lecz prawdziwe, kiedy po ślubie w kościele 
św. Floriana, lub Najśw . Panny Marii orszak we­
selny młodej pary z Prądnika lub z Bronowie 
wjeżdżał na licznych wozach, z muzyką i konnymi 
drużbami na czele, do owej karczmy na tańce. —  
Obyczaj tradycyjny —  zresztą nic zbyt chwaleb­
ny —  był taki, że karczmarka, oskazałej tuszy je j­
mość wychodziła na przyjęcie gości z wielkim  
„kropidłem" (pachołek niósł przed nią wiadro z 
wodą) i wygłosiwszy orację do nowożeńców, udzie­
lała im „błogosławieństwa", obficie k r o p i ą c  
wszystkich wodą „święconą".

Były to czasy o patriarchalnych jeszcze w zna­
cznej mierze obyczajach i stosunkach. Dziś to 
wszystko się zmieniło, przepadło. Zostało nieco 
z tych minionych czasów, lecz, niestety, t.o. co po­
zostać nie oyło powinno, co jest zacofaniem lub

inź. Taubmanna. Delegację przyjął wiceprezydent 
dr. Klimecki, który wyjaśnił delegacji, że Zarząd 
M kjsk i żadnego memoriału nie wysyłał. Delegacja  
zażądała od prezydium przeprowadzenia dochodzeń 
celem ustalenia autora memoriału,

Zgniły słup runął 
z  elektromonterem

We środę rano elektrom onter Ferdynand Hart- 
man, zatrudniony w  firm ie  Gtintner, udał się dó 
składu w ęg la  K w iatkow skiego w  celu naprawy in­
sta lacji elektrycznej. P rzy  pomocy k leszczy elek­
trom onter wyszedł ha słup i przystąp ił do napra­
w ian ia insta lacji. N ag le  pod w pływem  ciężaru 
zgn.ły słup złamał się i runął wraz z elektromon­
terem na ziemię. Hartm&n doznał ciężkich kontu­
zji, złamania lewego ramienia i kości miednicowej. 
Pogotow ie ratunkowe przew iozło  go w  stanie ciężr 
kim do szpitala Ubezpiećżalń i Społecznej.

 OQO------

nadużyciem. O takim niecłwalebpym szczątku da­
wnego Krakowa chcę dzisiaj podać wiadomość, 
jako o ciekawej, a mało znanej osobliwości mia­
sta. Powinn i bowiem o niej wiedzieć tak komisja 
porządkowa i sanitarna miasta, jako też i sam p. 
Premier. Mogliby też i turyści zwiedzający K ra­
ków, nie ominąć i togo „zabytku".

Oto w samym śródmieściu, parę kroków od 
plant, przy ul. Krupniczej, znajduje się w pewnej 
kamienicy, z frontu świeżo na piękny kolor poma­
lowanej, nic innego, jak właśnie d o m  z a j e z d n y  
dawnego typu kleparskiego.

W  obszernym podworcu, częściowo utworzo­
nym ze zniszczonego ogrodu tej niegdyś ordy­
nackiej rezydencji, znajduje się s t a j n i a ,  
w  której mają codziennie postój konie przywo­
żące do miasta mleao z okolicznych folwarków  
i gospodarstw wiejskich. Stajnia jest „zabytko­
wa", albowiem posiada, jak w Biskupinie, po­
dłogę z dylów drewnianych, a rtie betonową 
Podwórze też przedstawia się osobliwie, bo jest 
pełne wybojów, kałuż i błota z końskim nawo­
zem zmieszanego, jak w jakiejś zapadłej wsi 
ha kresach wschodnich. Jakie „zapachy" roz­
chodzą Się w tej kamienicy i w sąsiednich, ła ­
two sobie wyobrazić, a także, Jakie się roje 
much tam lęgną i uprzykszają życie ludziom 
w tej okolicy, każdy zrozumie

Nie wiadomo, jak na ten stan rzeczy zareago­
wała komisja porządkowa, która kazała wcale po­
rządną fasadę tej kamienicy pomalować. Nie w ia­
domo, czy kazała usunąć stajnię i gnój natych­
miast pod rygorem Wysokiej grzywny, czy zosta­
wiła żydowi, dzierżawcy, dłuższy termin to jed­
nak każdy może zobaczyć, że stajnia dalej istnie­
je, że jest niej codziennie postój koftł, a V' po­
dwórzu postój WbZów i że Woń wstrętna zakaża 
powietrze.

Lecz ra  tym jeszcze nie koniec. W  tejże kamie­
nicy mieści się skłid paszy dla koni dorożkarskich 
i jeszcze składy jakichś innych materiałów, bo się 
widzi przywożone i wywożone beczki i skrzynie, 
Zabrudzone jakby smarami do Wozów, czy czymś 
mrym. Sprzedaż owsa dla koni odbywa się co­
dziennie, n i e  w y ł ą c z a j ą c  n i e d z i e l  i. Do­
rożkarze zajeżdżają przed dom i wynoszą do do­
rożek Worki z oWsem, a czynią to, janby po kry­
jomu, bo wczesnym rahkiem lub późnym wieczo­
rem. Wskutek postojów przed kamienicą, ulica jest 
stale nawozem zanieczyszczona. Jak to Wsnystkó 
pogodzić z energiczną akcją porządkową w  mit- 
ście — i w całej Polsce —- niech nad tym pomy­
ślą czynniki pow ołane.

O BSER W ATO R .



Str. 10 „GŁOS N A R O D U " z dnia 28 lipca 1938 r. N r  205

ECHA
Lloyd George „Informują"

L loyd  George jest już dość stary. La ta  w praw ­
dzie jeszcze niczego nie dowodzą (b y ł czas, kiedy 
w  Japonii rządzili praw ie sami 80-letni „m łodzień­
c y " ) ,  ale też nie odm ładzają. B. prem iera A n g lii, 
którego podpis jes t pod traktatem  wersalskim , po­
znaliśm y jako w roga  w ie lk ie j Polski. Jemu mamy 
do zawdzięczenia p leb iscyty i „W olne M iasto 
Gdańsk", i -wąziutki „koryta rz". Znamy go także 
jako ignoranta, który na kon ferencji pokojowej 
w  W ersalu  pom ylił Śląsk (S ile s ie ) z C ylic ją  (S i l i­
c ie ) w  M ałej A z ji.

Znów teraz zaczyna się popisywać L loyd  Geor­
ge swym i „w iadom ościam i"... Oto —  jak  donosi 
„ I. K . C.“ —  opisu jąc w  „D a ily  T e leg rap h " histo­
rię rozpadnięcia się A u str ii i powstania Polski, 
taką m. in. opowiada h istorię :

„A lia n c i —  Polsce, która nie bez podstaw 
czuła się zagrożoną ze strony N iem iec i R o­
s ji —  w ys ia li polskie dyw izje, utworzone z jeń ­
ców pod dowództwem  francuskiego ( ! )  genera­
ła H allera . H a lle r wm aszerował do G alic ji ( ! )  
rzekomo przeciw  bolszekiwom, w  rzeczyw isto­
ści zaś, aby kraj ten zaanektować". 
„Zaanektować" dla F rancji, —  nie dodał p, 

L loyd  George... Łatw o sobie wyobrazić, coby ten 
polityk  napisał o b itw ie pod W arszaw ą w  r. 1920. 
Prawdopodobnie napisałby tak:

—  Przyszło  do rozstrzyga jące j b itw y pod W ar­
szawą, Wioską, która nazwę w zię ła  od znanego 
m iasta w  Stanach Zjedn., Varsaw . B itw a skończy­
ła się klęską w ojsk  rosyjskich, ponieważ ówcze­
sny cesarz N iem iec, A d o lf  I  H itler, w ysła ł Polsce 
silną pomoc pod wodzą marszałka Józefa  P iłsud­
skiego, który w  parę lat późn iej dokonał p rzew ro­
tu w  Rzeszy niem ieckiej, a dziś spoczywa w  pod­
ziem iach St. Denis. Była to bitwa jedna z najsław ­
niejszych w  h istorii N iem iec. Bel.

■——----- :oO o :---------

Przemyśl
-^KOLONIE WAKACYJNIE c h ó r u  k a t e d r a l ­
n e g o . W  m ajątku  K u rii b iskupiej d iecezji p rzem y­
skiej P rzys ie tn ica  kuło B rzozow a powstało, z fun­
dacji ś. p. ks. b iskupa N ow aka, letnisko, p rzezna­
czone na kolon ie letn ie  d la m łodzieży  wchodzącej 
w  skład chóru katedra lnego w  Przem yślu , subwen­
cjonow ane obecnie przez ks. biskupa ordynariusza 
dr Fr. Bardę. U żyw a  tam  rok  roczn ie w yw czasów  
k ilkudziesięc iu  ch łopców  w  w ieku  szkolnym , pod 
op ieką i k ierunk iem  sw ego dyrygen ta  ks. m gr. L e w ­
kow icza.

 oQ o------

Sygn. I. Km. 1094/38 i conex.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
K om orn ik  Sądu G rodzkiego w  K rakow ie, rew iru  

J., m a jący  kancelarię w  K rakow ie, p rzy  ul. Ź yb lik ie - 
w icza L. 5, na liodstaw ie art. 602 kpc. podaje do p u ­
blicznej w iadom ości, że dnia 2 sierpnia 1S38 r., od­
będzie się p ierw sza  licy tac ja  ruchom ości a to:

I. o godz. 13-tej w  K rakow ie, ul. G rodzka L. 58 w  
sklepie, sk łada jących  się z kon fekc ji m ęskiej i u rzą­
dzenia sk lepow ego ;

I I.  o godz. 13.30 w  K rakow ie, ul. św. Sebastiana 
L. 10 w  m ieszkaniu, sk łada jących  się z urządzenia 
dom ow ego jak  um eblow an ia  itd.;

I I I .  o godz. 14 w  K rakow ie, ul. K o le tek  L. 5„ u 
listery Rabinow icz, sk łada jących  się z k on fekc ji 
m ęsk iej m ateria łów  kon fekcyjn ych  i dodatków  k ra ­
w ieckich , na leżących do E lzy  i S zy ji R zetelnych  —  
część ruchom ości oszacowaną została na kw otę zł 
2.077.—, reszta oszacowaną została w  dniu licytac ji.

Ruchom ości m ożna og lądać w  dniu licy tac ji 
w  m iejscu i czasie w yże j oznaczonym .

Dnia 25 lipca 1938 r.
K om orn ik  Sądu G rodzkiego 

Jan Białas.

N um er akt.: I. Km . 492/38.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
K om orn ik  Sądu G rodzk iego w  W adow icach , re ­

w iru  I., F ranciszek  Jurkowski, m a jący  kancelarię 
w  W adow icach  ul. Zatorska K r. 2, na podstaw ie 
art. G02 k. p. c. podaje do publicznej w iadom ości, 
że dnia 9 s ierpn ia  1938 r. o godz. 10-tej w  Bab icy na 
m iejscu przechow an ia  za ję tych  ruchom., odbędzie 
się 1-sza licytac ja  ruchom ości, należących do M e l­
chiora Chrapli, zam . w  Babicy, sk łada jących  się 
z św in i m aciory, 2-ch szaf jasnych, kredensu, bycz­
ka 4-ch m iesięcznego, kom ody i k row y  lat 6, osza­
cow anych na łączną sumę zł 630.—

Ruchom ości m ożna oglądać w  dniu licytac ji 
w m iejscu i czasie w yże j oznaczonym .

Dnia 24. V II. 1938 r.
K om orn ik  Sądu Grodzkiego 

Franciszek Jurkowski.

Przed wielhim zlotem KSMM.

„Bede zaw sze waszym  druhem- 
biskupem"

W  dniu 9 czerwca 1938 r. na zjeździe delego­
wanych KSM M  Płock w  M ław ie m iało m iejsce nie­
zm iernie serdeczne pożegnanie b. dyrektora D ie­
cezja lnego Instytutu A k c ji K ato lick ie j a niegdyś 
sekretarza generalnego K ato lick iego S towarzysze­
nia M łodzieży M ęskiej w  Płocku, biskupa nomina- 
ta dra Czesława Kaczmarka.

Gdy przewodniczący zjazdu mec. Zgliczyński 
z Płocka żegnał Biskupa-Nominata, usłyszał w  od­
pow iedzi słowa, które m łodzież chw yciły  gorąco za 
serce. „Będę zawsze waszym druhem-biskupem, ko­
chani druhowie".

„Druh-biskup" pam ięta o druhach. W  czasie 
zlotu, który odbędzie się w  Częstochowie w  dniu 
24 i 25 w rześn ia  br. podczas w ieczornego nabożeń­
stwa w yg łos i kazanie do dziesiątek tys ięcy m ło­
dzieży zgrom adzonej u stóp Jasnej G óry

-CN3-

K u r s y  s a m o c h o ­
d o w e ,  Kraków , dawniej 

Szewska 1, obecnie przenie­
sione Krupnicza 14, teł. 
206.88, prowadzone przez fa ­
chowców. Prawo jazdy gw a­
rantowane. W pisy rodziennie.

Komże, Biiety,
Koloratki — pasy dla 

P. T. Duchowieństwa 

wykonuje

Fr.Kopaczyfiski
K raków , ul. B racka 2.

C i a s tk a ,  herbatniki, 
s u c h a r k i ,  poleca w  

w i e l k i m  w y b o r z e  
Chrzęści ja  ńs^a Cukier- 
n ia  — K r a k ó w  ul .  

Szczepańska 9.

kam ień  i tłuczeń  
w apienny, ce^ię m a­

szynową I klasy
wszelkie wyroby betonowe 

polecają

Miejskie Za k ła d y 
tetamiczne

K r a k ó w ,  PI.  S zc z epań sk i  5 
Telefor. N r  114-72

Starosta w ministerstwie 
rolnictwa...

D otychczasowy naczeln ik  w ydzia łu  organ iza ­
c ji ro ln ictw a  w  departam encie p rodukcji rojnej 
i w eteryn arii (dyrektorem  jest p. R udn ick i) M i­
n isterstwa R o ln ic tw a  i R e fo rm  Rolnych , p. W i ­
szniewski, _ p rzen iesiony został w  tych dniach 
na stanow isko naczeln ika w ydzia łu  zbytu pro­
du kcji ro lnej w  departam encie ekonom icznym  
(tu znow u  dyrektorem  jest p. B obrow sk i); do­
tychczasow y naczeln ik  tego ostatn iego w ydziału , 
p. Jabłonowski, ob ją ł funkcję naczeln ika n ow o­
u tw orzonego  w ydzia łu  w  tym  sam ym  departa­
mencie.

Dość znam ienną jest nom inacja następcy P'. 
W iszn iew sk iego . Został nim . p. Kałuba, ostatnio  
starosta pow iatow y w G a rw o l in ie , a poprzednio  
przez dłuższy czas w P ińczow ie . Pow ierzen ie  
u rzędn ikow i adm in istracji państw ow ej tak od­
p ow iedzia ln ego  i w ażnego w ydzia łu , jak im  w ła ­
śnie jest w ydz ia ł organ izacji ro ln ictw a, a w ięc 
kom órka, która kształtu je po litykę m in isterstw a 
w obec sam orządu ro ln iczego  oraz organ izacyj 
ro ln iczych  —  wywołało w  szerokich kolach l o t ­
n iczych nie małe u rażen ie .

Celem uregulowania nakładu pro­
simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.
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Próba ogniowa
.Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

—  Poleź tu, bezradny jak  dziecko w  pow ija ­
kach, to zrozum iesz —  rzucił gd erliw ie  Foon.

Hunstanton zaśw iecił zapałkę i przy nikłym, 
żółtawym  płomyku skierował się ku drzwiom . —  
O tw orzył je  i cofnął się, aby przepuścić stew ar­
da, z trudnością utrzym ując równowagę, wpadł 
do kaju ty z dwoma syfonam i wody sodowej na 
tacy.

—  Przepraszam ... —  pow iedział nieco zm ie­
szany. Z pewnością podsłuchiwał pod drzw iam i.

—  No... nareszcie! —  syknął Foon.
—  Pan będzie łaskaw wybaczyć —  ośw iadczył 

steward, staw ia jąc syfony z wodą na wąskiej 
półce, przym ocowanej do ściany u w ezgłow ia  koi. 
Lodownia ju ż była zamknięta, a kluczy nie mo­
g liśm y znaleźć. Dopiero m usieliśm y zbudzić ku­
charza i...

—  N ie  zaw racaj g łow y, nic mnie nie obchodzi 
h istoria z kuczam i! —  przerw ał rozgn iew any 
Foon. Czekaj, niech tylko wstanę, poprzetrącam  
ci nogi, to będziesz długo pam iętał, jak  należy 
obsługiwać ciężko chorych!

—  To  naprawdę nie m oja wina, proszę pana —  
uspraw ied liw ia ł się steward.

—  W ynoś s ię ! —  warknął Foon.
Steward skłonił się nisko i chciał odejść.
—  Zaraz! —  powstrzym ał go Hunstanton. —  

Proszę otw orzyć ilum inator i przynieść nową ża­
rówkę.

—  Tak jes t —  odparł steward.
Odkręcił małe okienko z grubego szkła, lecz 

to nic nie pomogło.
Foon odrzucił prześcieradło ze złamanej nogi. 

W  gęstym  półmroku, zalegającym  kajutę, b iały 
gips opatrunku, zdawało się, sam w ydziela ł słabo 
prom ienie św ietlne.

—  Chodź tu ! —  zawołał na służącego Foon. 
W eź syfon i lej na nogę!

Steward popatrzał, a gdy spotkał gniewny, 
wzrok p ierw szego o ficera , zaczął wykonywać po­
śpiesznie rozkaz.

—  W ię c e j ! —  warknął zachrypnięty Foon. —  
Cały syfon...

—  Po chw ili westchnął z ulgą. —  Tak... jesz­
cze, jeszcze... N ie  gap się na koię, ja  będę leżał 
na mokrym posłaniu, nie ty... Dobrze, teraz leć po 
żarówkę.

Hunstanton odsunął nieco ubranie, leżące na 
stołku i usiadł. Kapitan  Loder kazał mu zaw ia­
domić p ierw szego o ficera  o pożarze.

—  A  żeby cię licho porwało, znów się zaczyna 
swędzenie, jęknął Foon. N iech  lekarz mówi, co 
chce, a woda pomaga na jw yże j na parę sekund, 
sekund...

—  Zaraz przestaniesz o tym m yśleć —  w trąc ił 
Hunstanton. Przychodzę z rozkazu kapitana. —  
W  bardzo poważnej sprawie.

—  Tak?... Od samego kapitana i w  poważnej 
spraw ie? —  pow tórzył kpiąco Foon. Skrzyw ił się 
nagle i jęknął. O, do diabła, jak  to sw ędzi! Słowo 
daję, nie w ytrzym am  i zerw ę z nogi ten przeklęty 
g ip s !

W szedł steward.
—  Przepraszam  panów, w  te j chw ili wszystko 

będzie w  porządku.
O dkręcił przepaloną żarówkę, przełożył ją  do 

lew ej rąki, z kieszeni w y ją ł nową żarówkę i w krę­
cił. Błysnęło św iatło.

Steward opuścił kabinę.
Hunstanton przeczekał trochę, potem zb liżył 

się po cichu do drzw i, o tw orzy ł je  raptownie 
i w y jrza ł. N a  korytarzu nikogo nie było. W obec 
tego przym knął drzw i i w róc ił na sw oje m iejsce.

—  W idzisz, Foon —  zaczął. — W) komorze ła ­
dunkowej numer dwa wybuchł n iew ie lk i pożar. 
To  byłoby jeszcze głupstwo, ale ogień  przerzucił 
się do sąsiedniej komory, w  której znajdu je się 
garaż. Izo low aliśm y, oczyw iście, zagrożone m ie j­
sce, pow ietrze ju ż nie ma tam dostępu, jednak to 
jest zastanaw iające i poniekąd bardzo dziwne... 
Hunstanton spojrza ł na tw arz Foona, która w 
m gnieniu oka u legła nadzw yczajnej zm ianie, i za­
m ilkł.

(C ią g  dalszy nastąp i).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 6 zL 

Na całym obszarze Państwa Polskiego ź  przesyłką pocztową 5 zł, za granicą S zł.
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CENY OGŁOSZEŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy. 
Nadesłane strona 9-ta 
Komunikaty 
Komunikaty na 1 
Drobne za wyraz

20 gr 
50 gr 
60 gr 
70 gr 
10 grDrobne za wyraz > s . * i . . . . • _ 10 gr

Układ tabelaryczny o 50% drożej. —  Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.
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